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Wielka katastrofa kolejowa pod Czestochową 


ШШШ ТИЛЛИ 


Trzech kolejarzy zabitych na miejscu — 5 pasażerów torpedy odwieziono w stanie beznadziejnym do szpitala -= Wśród 

ciężko rannych znajduje się dyrektor „Wspólnoty Interesów“ рік. Karol Piasecki — Lżej rannych zostało 20 osób — 

M. i. ranni są wiceminister Rose, dyrektor departamentu górniczo-hutniczego, generalny dyrektor Polskiej Konwencji 
Węglowej, oraz wiele osób z przemysłu śląskiego — Jak odbywała się akcja ratownicza — Urzędowy komunikat 


Częstochowa (Tel. wł.) W Wiel- 
ki Czwartek przed południem na stacji 
kol. Rudniki pod Częstochową wydarzy- 
da się poważna katastrofa kolejowa. 
Zdążająca do Warszawy z Katowic 
luxtorpeda na skutek mylnego skiero- 
wania na niewłaściwy tor, wpadła ca- 
łym rozpęderm ha znajdujący się na 
tym torze pociąg towarowy. Maszyni- 
sta torpedy dopiero w ostatniej chwili 
zmniejszył jej szybkość, gdyż skutkiem 
śnieżycy pole widzenia było znacznie 
ograniczone. Torpeda została  strzą- 
skana i trzej kolejarze obsługi ponieśli 
śmierć na miejscu. 5 pasażerów od- 
niosło tak ciężkie rany, że zgon ich Spo- 
dziewany jest w szpitalu. Wśród nich 
zmajduje się dyrektor „Wspólnoty In- 


teresów'* płk Karol Piasecki; który ma 


rozbitą czaszkę i połamane nogi. 


3 zabitych — 20 rannych 


20 pasażerów odniosło lżejsze rany, 
wśród nich wicemin. przemysłu i han- 
dlu Rose oraz dyrektor departamentu 
górniczo - hutniczego Czesław Peche, 
a także generalny dyrektor Polskiej 
Konwencji Węglowej p. Trybulski i 
prezes Unii Przemysłowców Ciszewski 
i wiele innych osób z przemysłu ślą- 
skiego. 

Na miejsce katastrofy przybyła na- 
tychmiast komisja sądowo - śledcza, 
którą rozpoczęła swoje urzędowanie. 


Torpeda zosłała strzaskana 


Katowice (Tel. wł.) Wielka ka- 
tastroia luxtorpedy nr. 205 na stacji 
Rudniki pod Częstochową wydarzyła 
się w odległości 20 metrów od zwrot- 
nicy, na bocznym torze, na który skie- 
rowano torpedę. Stał tam pociąg to- 
warowy, którego ostatni wagon-cy- 
sterna wypełniony był ropą. Maszyni- 
sta torpedy nie mógł przewidzieć, że 
żostanie na ten tor skierowany. Je- 
chał jednakże ze zmniejszoną szybko- 
ścią, a to tylko dlatego, że mijał sta- 
cję. Szybkość torpedy wystarczyła 
jednak, aby rozbić wagon-cysternę i 
wbić się w nią swoim przodem. Cała 
Karoseria została zupełnie strzaskana, 
podobnie jak i przód torpedy. Tylko 
stalowej konstrukcji tej ostatniej za- 
wdzięczać należy, że nie wszyscy pa- 
sażerowie zginęli. 


Sama torpeda została niemal zu- 
pełnie zdruzgotana. О sile zderzenia 
świadczy, że ciężka. stalowa kon- 
strukcja jest całkowicie pogięta. Cię- 
Karówi masywu torpedy zawdzięczać 
tez należy, że nie wyskoczyła ona w 
chwili zderzenia z szyn i nie potoczy- 
ła się na sąsiedni budynek stacyjny. 
Wtenczas rozmiary katastrofy musia- 
łyby być olbrzymie, 


Uniknięto wybuchu gazów 


Zwraca uwagę fakt, 
ucierpieli pasażerowie siedzący z le- 
wej strony, podczas gdy siedzący po 
prawej odnieśli tylko lżejsze obraże- 
nia. Podnieść też należy, że część 


że najwięcej 


przednia torpedy przeznaczona jest 
dla niepalących. Zdaniem ofiar kata- 
strofy, przez to, że nie było tam palą- 
cych, uniknięto wybuchu gazów naf- 
towych, ulatniających się z rozbitej 
cysterny. 


Ranni zdani byli na własny los 


Pod rozbitą torpedą i wśród pogię- 
tego żelastwa znalazło się kilkudzie- 
sięciu pasażerów, którzy przez z górą 
godzinę pozbawieni byli pomocy, mi- 
mo że na stacji Rudniki znajdowało 
się kilkunastn czekających na pociąg 


pasażerów, w tym znaczna iłość kole“ 


jarzy. Nieliczna obsada stacyjna by- 
ła zajęta czynnościami. służbowymi. 
W tych warunkach ranni zdani byli 
na własny los. Sami więc zorganizo- 
wali między sobą pomoc. Przytomni 
i lżej ranni, względnie ci, którzy wy- 
szli z tego wypadku bez szwanku, mu- 
sieli się wyczołgiwać spod pogiętego 
żelastwa, 


W godzinę po katastrofie 


Dopiero w godzinę po katastrofie 
przybył na miejsce z Częstochowy wa- 
gon ratowniczy i dwa wagony pasa- 
żerskie, w których znajdowała się po- 
licja sądowo-lekarska, z  prokurato- 
rem Sądu Okręgowego i dwoma sę- 
dziami z Częstochowy. Rozpoczęto e- 
nergiczną akcję ratowniczą. Okazało 
się jednak, że wagon ratowniczy był 
Lardzo prymitywnie urządzony, wsku- 
tek czego opieka nad rannymi, a 
zwłaszcza ciężko rannymi, była nie- 
dostateczna. Pomoc, którą zaofiaro- 
wała telefonicznie . Ubezpieczalnia 


Społeczna z Częstochowy, mimo to 


została odrzucona. 


Znalazł się 
jeden człowiek ofiarny 


Na stacji Rudniki brak było, co 
szczególnie należy podkreślić, pod- 
ręcznej apteczki, a ranni pozbawieni 
pierwszej pomocy nie mogli nawet o- 
trzymać wody, której się dopominali, 
choć mieszkanie zawiadowcy stacji 
mieści się w samym budynku stacyj- 
nym. Duże rozgoryczenie wywołał 
również fakt, że kiedy pasażerowie 


'zatmierzali ze swej strony wezwać dla 


siebie pomoc lekarską telefonicznie, 
zażądano opłaty za telefon. Dopiero 
interwencja właściciela pobliskiego 
wapiennika, który w zrozumieniu 
ciężkiej sytuacji zgodził się- pokryć 
wszystkie wydatki z tego tytułu, zro- 
biła swoje. On też ofiarował niektó- 
rym ofiarom katastrofy gościnę oraz 
posiłek. v Z 
Cieżko ranni 

Wagon ratowniczy, który pozostał 
na miejscu, przejął ciężko rannych i 
lekko rannych pasażerów, inni lekko 
ranni skorzystali z pociągu pośpiesz- 
nego, zdążającego z Warszawy do Ka- 
towic, który zatrzymał się na stacji 
Rudniki, i o godzinie 11,45 wrócili do 
Katowic, gdzie udali się pod opiekę 
lekarską, Pociąg ratowniczy zaś dopie- 
ro po godz. 12 wrócił do Częstochowy, 
gdzie ciężko rannych umieszczono w 
szpitalu. 


Cudem uratowany ksiądz 
Spośród pasażerów cudem niemal 


01 „Płomyczka” do... 


Pod wpływem znakomicie z bolszewiz mem walczącej „sanacji“, czerwone 
> gady rozwijają się świetnie wśród śląskich kominów. 


ocalał ksiądz, nieustalonego dotąd na» 
wiska, który niezwłocznie pospieszył 
rannym z pomocą i niósł konającym 
ostatnią pociechę religijną. 


6 osób zabitych 


W katastrofie poniosło śmierć o- 
gółem sześć osób, pięciu jest ciężko 
rannych, a 20 odniosło lżejsze obraże- 
nia. Zginęły następujące osoby: Wac- 
ław Lubiński, pomocnik maszynisty; 
motorniczy |luxtorpedy Grochowski; 
pomocnik motorniczego Iglicki, kon- 
duktor pociągu towarowego Ostromec= 
ki i ślusurz ze stacji Warszawa- 
Wschdnia Świątkowski, 


Nazwiska rannych 


Ciężko ranni są kierownik pociągu 
motorowego August Grzelak; płk. Ka- 
rol Piasecki, dyrektor „Wspólnoty In- 
teresów'; Aleksander Wolberg z Czę- 
stochowy, Mieczysław Konarski, Sta- 
nisław Krysicki — dyrektor banku z 
Częstochowy i 14-letni Józef Dziesia- 
częk oraz dyrektor Ciszewski ze Spół- 
ki Hohenlohe. Lżej ranni są m. i. ar- 
tyści teatru katowickiego Stanisław- 
ska i Czajkowski, główny inspektor 
policji woj. śląskiego Żółtaszek, prze- 
miysłowiec Jelen oraz inż. Gadomski. 


Tragiczna śmierć 
motorniczego torpedy 


Motorniczy Grocholski z Warsza- 
wy usiłował wyskoczyć w ostatniej 
chwili z luxtorpedy, jednak bezsku- 
tecznie W tym samym momencie 
bowiem strasznie rozdarty, z rozbitą 


głową, zawisł ponad torami w kle- 
szczach strzaskanej torpedy. 
Ciężko ranny 14-letni Dziesiaczek 


ma strzaskaną nogę przez zderzak, 
który w chwili zderzenia oderwał się 
od pociągu towarowego, przeleciał od- 
ległość 50 metrów i runął na chłopca, 
otzekującego na peronie na przyjazd 
ojca. а 
Urzędowy komunikat 


Warszawa (PAT). Dnia 25 mar- 
ca rb. о godz. 8 min. 5 pociąg motoro- 
wy nr. 206, zdążający z Katowie do 
Warszawy, na stacji Rudniki koło 
Częstochowy najechał na koniec po- 
ciągu towarowego 272. Z powodu 
śnieżnej burzy blokada stacyjna była 
uszkodzona. 

Motorniczy był uprzedzony rozka- 
zem szczególnym, wydanym na stacji 
Częstochowa, © nieczynnej blokadzie 
stacyjnej. 

Według tymczasowych danych, ka= 
tastrofa nastąpiła na skutek niewła- 
ściwego nastawienia zwrotnicy na sta- 
cji Rudniki. 

W katastrofie ponieśli śmierć trzej 
pracownicy kolejowi, tj. motorniczy 
Grochowski, pomocnik motorniczego 
Iglicki i konduktor pociągu towarowe- 
go Ostromecki. Poza tym został cięż- 
ko ranny kierownik pociągu motoro- 
wego. 

Z podróżnych zostało ciężko ran- 
rych 5 osób, a 20 osób odniosło lżej- 
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sze obrażenia. Pociąg ratowniczy z 
pomocą lekarską przybył z Częstocho- 
wy. 

Na miejsce katastrofy wyjechała 
komisja śledcza, 

Warszawa (PAT). Ministerstwo 
Komunikacji podaje, że w katastrofie 
kolejowej pod Rudnikami z obsługi 
zapąsowej pociągu motorowego ponie- 
śli śmierć: Lubiński Wacław — pomoc- 
nik maszynisty i Świątkowski Tade- 
usz — nieełatowy ślusarz ze stacji 
Warsząwa-wschodnia. 

Ciężko rannymi są poza kierowni- 
kiem pociągu motorowego Augustem 
Grzelakiem, następujące osoby: płk. 
Piasecki Karol, Wolberg Aleksander z 
Częstochowy, Konarski Mieczysław z 
Częstochowy, Stanisław Krysicki 
dyrektor banku z Częstochowy oraz 
14-letni Józef Dziesiaczek. 


аваа Z z 


Z kroniki politycznej 


Warszawa. (Tel. wb) Premier 
Składkowski wyjechał z Warszawy na 
okres świąteczny. Premiera zastępuje 
wicepremier Kwiatkowski. (w) 


Nowa willa pani Simpson 

Rzym. (PAT). Agencja Stefani 
donosi, że przedstawiciel pani Bimp- 
son wynajął dla niej wspaniałą willę, 
noszącą nazwę „Villa Rosa“, położoną 
nad brzegami jeziora Como. Pani 
Simpson zamieszkać ma w tej willi 
pod koniec kwietnia lub w początku 
maja. 


0 neutralność Belgii 


Londyn (Tel. wł.) Na ostatnim 
posiedzeniu gabinetu omawiano spra- 
wę rokowań z Belgią. Dyskutowana 
możliwość ogłoszenia wspólnego о- 
świadczenia angielska - francuskiego, 
dotyczącego neutralności Belgii. 


Niemcy zwiększają dostawy 
broni do Bułgarii 


Bukareszt (Tel. wł) Dziennik 
„Capitala* donosi, że Niemcy zwięk- 
szyły dostawy broni до Bułgarii, QO- 
statnio statek niemiecki „Samos“ wy- 
ładował w porcie bułgarskim Burgas 
eskadrę samolotów myśliwskich, dwa 
samoloty bombardujące, kilka bateryj 
dział 75 ram, 4 baterie haubie 150 mm, 
3 baterie przeciwlotnicze i 8 baterie 
dział ciężkich, 


Echa blokady 


Warszawą, (Tel, wł.) Komisja 
dyscyplinarna, wyłoniona po blokadzie 
uniwersyteckiej, wydała orzeczenie, na 
którego mocy student Jan Barański 
został relegowany z Uniwersytetu War- 
sząwskiego na zawsze, Edward Zagier- 
ski — na trzy latą, Witold Zborowski 
na dwa lata, a Zygmunt Stermiński 
і Stanisław Kopeć — na Tok, 

U studenta Zborowskiego, który był 
w Berezie, przeprowadzono rewizję, 
trwającą 1/2 godziny, Tak samo doko- 
nano rewizji w mieszkaniu publicysty 
i malarzą Jana Bajkowskiego. (w) 


Aresztowania w Wilnie 


Wilno. (Tel. wt) W ciągu środy 
wypuszczono na wolność wielu areszto- 
wanych z powodu wybuchu petardy na 
zebraniu Stronnictwa Narodowego. 

Wieczorem po godz. 20 w drzwiach 
domu lekarza dentysty Feldsteina na 
rogu ul. Wileńskiej i Poznańskiej wy- 
buchła znów petarda, wskutek czego 
wypadły szyby oraz popękały ściany 
w przylegającym sklepie, Z tega po- 
wodu około północy aresztowano po- 
nownie zwolnionych studentów z pre- 
zesem Bratniej Pomocy Świeżewskim 
na czele. Ranny Naborowski był prze- 
słuchany przez sędziego śledczego. 


Z wojny hiszpańskiej 
Madryt. (PAT,) W środę opuści- 
ła Madryt druga partia, złożona z 40 


osób, które schronily się w poselstwie 


polskim, Dzięki ułatwieniom władz 
hiszpańskich w Walencji, osoby te 
wsjadły na statek holenderski „Ajax“ 
i udały się w drogę do Marsylii. 

Madryt. (PAT.) Rada Obrony Ma- 
drytu wydała komunikat, że na fron- 
cie Guadalajary rządowe eskadry lot- 
nieze ostrzeliwały pozycje powstań- 
ców koło miejscowości Cogollor i Hon- 
tanares. Wzdłuż drogi do Aragon i w 
okolicach Renales wojska rządowe 
таја do zanotowania osiągnięcią tak- 
tyczne mimo silnego oporu ze strony 
powstąńców. 

Komunikat głosi dalej, że ostrzel|- 
wanie Madrytu i Guadalajary przez 
samoloty wyrządzilo poważne szkody 
ludności cywilnej, 


' Zatargi w łonie Komitetu Nieinterwencji 


Na prowokacyjny wniosek Sowietów odpowiedzą Włochy 
i Niemcy 


Londyn. (Tel. wł.) Na posiedze- 
niu Komitetu Nieinterwencji ambasa- 
dor sowiecki Majski zgłosił wniosek 
o wysłanie komisji śledczej do Hiszpa- 
ni. Głównym zadaniem tej komsji by- 
łoby ustalenie liczby ocholników wło- 
skich, biorących udział w wojnie do- 
mowej. 


Ambasador włoski Grandi oświad- 
czył, że nota sowiecka otrzyma od rzą- 
du włoskiego należytą odpowiedź, Sta- 
nowisko amb. Grandiego poparł amba- 
sador niemiecki von Ribbentrop, któ- 
ry notę sowiecką nazwał pełną hipo- 
kryzji. 


Min. Ciano w Białogrodzie 


Entuzjastyczne powitanie — Pakt adriatycki na widowni 


Białogród. (Tel. wł) W czwar- 
tek o godz. 9,30 rano przybył do Biało- 
grodu włoski minister spraw zagra- 
nicznych Ciano, Na przyjęcie włoskie- 
go gościa całe miasto udekorowano 
flagami. Przybywającego ministra wi- 
tali ną dworcu premier Stojadino- 
wicz, minister wojny generał Maricz, 
minister komunikacji dr Spaho, mini- 


| 


ster handlu dr Wrbanicz, burmistrz 
stolicy i inni. Hr. Ciano zabawi w Bia- 
łogrodzie w czwartek i piątek. 

W kołach berlińskich wizycie mi- 
nistra Ciano przywiązują duże znacze- 
ne. Prasa rumuńska wyraża nadzieję, 
że ewentualne dojście de skutku pak- 
tu adriatyckiego nie osłabi Małej En- 
tenty. 


Walka z nieusprawiedliwioną zwyżką cen 


Ostrzeżenie Min. Przemysłu i Handlu pod adresem karteli 
i arzeszeń branżowych 


PAT donosi z Warszawy; 


W związku z ogólną poprawą ko- 
niunktury daje się zauważyć od pew- 
nego czasu tendencja zwyżki cen nie- 
których artykułów. Zjawisko to w o- 
респут stadium naszego rozwoju go- 
spodarczego może spowodować niepo- 
żądane skutki dla ogólnego życia eko- 
nomicznego kraju. Dlatego też rząd 
wkroczył na drogę przeciwdziałania 
zwyżce cen i zdecydowanej walki z 
wszelkimi objawaini spekulacji. Akcja 
rządu w tej dziedzinie polega na nad- 
zorowaniu ruchu cen oraz zapobiega- 
niu i niedopuszczeniu do nieuzasad- 
nionych zwyżek. W tym celu m. i. po- 
wołana została przy ministrze przemy- 


słu i handlu Komisja Cen Artykułów 
Przemysłowych. 

Ostatnio Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu wystosowało pismo do karteli 
i zrzeszeń branżowych oraz organiza- 
су] samorządu gospodąrczego, pod- 
kreślające konieczność przeciwdziała- 
nia zwyżce cen artykułów przemysło= 
wych, W wypadku stwierdzenia nie- 
usprawiedliwionej zwyżki cen wycią- 
gane będą jak najdalej idące konse- 
kwencję. W stosunku do zwyżek сеп 
artykułów kartelowych już przepro- 
wadzonych, Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu zastrzega sobie stwierdzenie, 
czy zostały one ustabilizowane na po- 
ziomię gospodarczo usvrawiedliwio- 
nym. 


Wybuch bomby w samolocie 


Tokio: (PAT). Na lotnisku Ta- 
teyama w czasie lotu próbnego wiel- 
kiego samolotu do bombardowania na- 
stąpił wybuch bomby. Samolot obje- 
ty płomieniami spadł na ziemię. Sze- 
ściu ludzi załogi poniosło śmierć, a po- 
zostałych sześciu jest ciężko rannych. 


śmierć w płomieniach 


Nowy Jork. (РАТ), W New Je- 
rey gwałtowny pożar zniszczył cały 
dom mieszkalny, 7 osób zginęło w 
płomieniach, а 3 zaginęły bez wieści. 


Trzęsienie ziemi w Kalifornii 


Londyn. (Tel. wł.), Jak donoszą 
z Nowego Jorku, w godzinach poran- 
nych ezwartku, kilka miast Kalifornii 
zostało nawiedzonych przez trzęsienie 
ziemi. Ognisko trzęsienia ziemi leży 
prawdopodobnie w Imperial Valley, 100 
km ną wschód od San Diego, W Los 
Angeles, Santa Monica, Pasadenie i 
innych miastach, wystraszeni miesz- 
kańcy wypadli na ulice, jednak we- 
dług dotychczasowych danych, trzę- 
sienie ziemi — którę wwało jeden i pół 
minuty — nie wyrządziło większych 
szkód. 


miej 


rozpoczyna 
- się 
reumałyzm: 
Kłuje tu - Kłuje łam 
Kto sobie te pierwsza 
oznaki zapamięta 
posłucha dobrej rady 


ег poprostu 
PIRIN 


Produkt zaufania 
Preparat wyrabiany w kraju» 
ne 89 833/4 


Burza na M. Śródziemnym 


Berlin. (Tel. wł.), Jak -donosi 
NBI z Londynu, w czasiie wielkiej bu- 
rzy, jaka szalała wczoraj w zachod- 
części Morza Śródziemnego, trzy, 
krążowniki floty angielskiej: „Dis- 
patch“, „Arethusa“ i „Penelope“ zosta- 
ly tak mocno uszkodzone, że musiały, 
zawrócić celem naprawy do Malty, 


Skazanie przemytnika _ 
Gdynia. (Tel. wł). Przed gdyń- 
skim Sądem Okręgowym toczył się 
proces Żyda Jakóba Szpigelmana, któ- 
ry w lutym usiłował przewieźć przez 
granicę 50 funtów angielskich oraz 200 
dolarów amerykańskich. Sąd skazał 
żydowskiego przemytnika na 10 mie- 
sięcy więzienia, 4000 zł grzywny oraz 
konfiskątę tych walut, (p) 


Echa rezygnacji radnych 
narodowych z Pabianic 


Pabianice, 25.3. W dniu wcze» 
rajszym, tj. w następnym dniu złoże» 
nia mandatów przez radnych Klubu 
Narodowego poszczególni radni паго» 
dowi mimo rezygnacji otrzymali we» 
zwania na zwołane w trybie przyśpie- 
szonym w myśl par. 7 pkt. 2 regula- 
minu Rady Miejskiej posiedzenie, któ 
ra się ma odbyć w Wielki Czwartek o 
godz, 21 (9 wieczorem). Na wezwaniu 
zastrzeżono, że w myśl par. 12 pkt. 1 
regulaminu obrad Rady Miejskiej 
członkowie Rady, którzy na posiedze 
nie bez podania powodów mię przybę- 
dą, podlegają karze od З do 28 zł. 

Radni narodowi, podtrzymując w 
całości swoją uzasadnioną rezygnację, 
nie wezmą w posiedzeniu udziału, a 
całą sprawę z podaniem powodów 
swej rezygnacji skierują do właści- 
wych władz, 

Zaznaczyć trzeba, że w ostatnim 
czasie niektórzy członkowie Rady kil- 
kakrotnie udziału w posiedzeniach nie 
brali, za eo nie wymierzono im żadnej 
grzywny. Powyższy rygor zastosowa» 
ny zosał po raz pierwszy. 


Po zabójstwie na ulicach Krakowa 


[ШЇ dra Woytowicza maniakiem 


Swojego serdecznego przyjaciela, który mu pomagał przy studiach, posądzał о oczernia: 


nie go przed pro 


Kraków. (Tel. wł.) Kraków żyje 
jeszcze pod wrażeniem strasznej tra- 
gedii, jaka rozegrała się w środę w 
samym śródmieściu. Ofiarą jej, jak 
wiadomo, padł młody lekarz krakow- 
ski dr Eustachy Wóytowicz (Zacisze 
14), zabity przez adsolwenta medycy- 
ny, Stanislawa Górę. 

Bezpośrednio po wypadku trudno 
było odtworzyć przebieg krwawego 
zajścia, jak i zorientować się, co 
pchnęło zabójcę do zbrodni. Obecnie 
okazuje się, że dr Wóytowicz uezę- 
szczał na studia lekarskie wraz z Gó- 
та ‚ўе razem z nim mieszkał w Domu 
Akademickim oraz, Że obaj razem 
przygotowywali się do egzaminów, 
Zdolniejszy Wóytowicz skończył stu- 
dia wcześniej, podczas gdy Góra nie 
mógł w terminie zdać egzaminów, O- 
statnio Góra mieszkał przez pewien 
czas we Lwowe, skąd przyjechał w 
dniu 20 bm. do Krakowa, 


Wóyvtowicz odnosił się do swego 
kolegi niezwykle serdecznie i przy- 
chylnie, pomagając mu w czasie stu- 
diów. Gdy studia ukończył, a Góra po- 
zostal jeszcze na ławie uniwersytec- 
kiej i nie mógł sobie бас rady z egza- 


minami Wóytowicz miał radzić przyja- 
cielowi, ażeby na dalsze studia prze- 
niósł się do Lwowa, 

Jak wynika z rozmów, przeprowa- 
dzonych z kolegami zabójcy i zabite- 
go, Góra był osobnikiem patologicz- 
nym, zdradzającym dużą pobudliwość 
nerwową, psychicznie opanowany ma- 
nią prześladowcezą. Mianowicie zabój- 
ca uroił sobie, że Wóytowicz zdawał 
dla tego szybko egzaminy, ponieważ 
potrafił wyrobić sobie odpowiednie 
stosunki, jego zaś (Górę) oczerniał 
przed profesorami, opowiadając о nim 
zmyślone fakty, Mania ta nie opuści- 
la go nawet po wyjeździe do Lwowa. 
W rozmowach z kojegami wyrażał się 
również, iż Wóytowicz wysyła na nie- 
go anonimy da władz uniwersytetu 
lwowskiego, 

Jak słychać Góra posądzał o to sa- 
mo również swoją bliższą rodzinę, a 
zwłaszcza żonę i teściową, Wmówił 
poza tym w siebie, że żona i teściowa 
cheg go otruć oraz, że teściowa pod- 
burza przeciwka niemu żonę, inspiru- 
jąc ją, że Góra — po zdaniu egzami- 
nów — porzuci ją ze względu na to, 
że jest brzydka, i 

Po przyjeździe do Krakowa, Góra 


fesorami i winił go za złe wyniki swoich studiów 


kilka razy telefonował do Wóytowi- 
cza, chcąc się z nim zobaczyć, We 
dług twierdzeń brata zabitego, rodzi 
na jego nie zauważyła jakichkolwiek 
rieporozumień między obu kolegami: 
Telefonując do Wóytowicza, prosił О 
spotkanie się na ulicy Paderewskiego, 
dokąd przybył na 10 minut przed u» 
miówionym terminem. Со było treścią 
rozmowy Góry z dr Wóytowiczem nie 
można ustalić, gdyż odbywała się ona 
bez świadków. 

Początkowo utrzymywala się Wer- 
sja, jakoby zabójstwo krakowskie 
miało tlo polityczne. Opierała się ona 
na tym, że śp. Wóytowiez był Rusi- 
nem i pochodził z Małopolski wschod- 
niej. Uważano więc, że padł on ofia- 
rą wyroku U. O, W. Bliższe docho- 
dzenia obalily jednak tą tezę, która 
choćby dlatego nie ma żadnego uza- 
sadnienia, iż Góra jest Polakiem uro- 
dzonym na ziemi krakowskiej, 


Przebywający w więzieniu  śled- 
czym św. Michała, Stanisław Góra 
załamał się psychicznie. Utrzymuje 


ciągle, że dr Wóytowiez prześladował 
go na kaźdym kroku, nie może jednak 
poprzeć swego twierdzenia żadnymi 
faktami 


Z dniem 5 kwietnia ukażą się w Niem- 
czech znaczki z podobizną Hitlera. 


Muszkatenbliit 
za kaucją zwolniony 


Warszawa. (Tel. wł). W Śro- 
dę zwolniony został z więzienia śled- 
czego za kaucją 5 tysięcy złotych dr 
(Muszkatenblit. Wyjechał on natych- 
miast do Otwocka na kurację. (w) 


Zginęli podczas burzy 

Królewiec, (PAT) Czterech ry- 
baków kłajpedzkich, którzy udali się 
na połów na otwarte morze, zginęło bez 
śladu. Niewątpliwie zatonęli podczas 
szalejącej w tym czasie na Bałtyku bu- 
rzy. 

Morze wyrzuciło na brzeg szczątki 
łodzi, należącej do zaginionych ryba- 


ków. = . . = 
„Ciąg dzikich gęsi 

Puck. (PAT) Nad brzegami Helu 
1 Rozewia zaobserwowano wielki ciąg 
dzikich gęsi, które leciały tuż przed 
zachodem słońca, trzymając się linii 
brzegowej Helu i kierowały się ku Pru- 
som Wschodnim. 

Ciąg trwał z małymi przerwami 
trzy kwadranse. Niektóre klucze liczy- 
ły po 30 sztuk gęsi. Ciąg odbywał się 
na wysokości około 100 metrów, budząc 
ogólne zainteresowanie. 


со SE inni 
Minister żegna się po rusku 


Ostatnim etapem wizyty rumuńskie- , 


go ministra oświaty p. Angelescu w 
Polsce był Lwów, dokąd gość rumuń- 
ski przybył w towarzystwie ministra 
Świętosławskiego. Razem ministrowie 
zwiedzili kliniki uniwersyteckie, dwa 
gimnazja i dwie szkoły powszechne. 
Zaszczytu tego dostąpiło państwowe 
gimnazjum żeńskie im. Król. Jadwigi 
i państwowe gimnazjum męskie z ję- 
zykiem wykładowym ruskim. Tak ва- 
mo idealnie podzieliły się zaintereso- 
wania wysokich gości między szkoły 
powszechne: zwiedzono polską szkołę 
męską im. Marii Magdaleny i ruską 
szkołę męską im. Markijana Szaszke- 
wicza. 

„Dito“ podaje dokładny opis pobytu 
obu pp. ministrów w ruskim gimna- 
zjum przy ul. Sapiehy: 

„Uczniowie oczekiwali wysokich gości 
ustawieni w szpaler na korytarzu., Jeden 
z uczniów wyglosił krótkie przemówienie 
w języku francuskim (dlaczego nie 
także w polskim? — przyp. red.), a jedna 
z uczennic wręczyła obu рр, ministrom 
kwiaty. Następnie wszyscy przeszli do 
świetlicy gimnazjalnej, przybranej — jak 
„Diło* pisze — „ukraińskimi sztandarami 
(proporamy) і kilimąami*. Chór uczniowski 
przy akompaniamencie orkiestry odśpie- 
wał utwór „Chór kozaków i kilka pieśni 
ludowych. Po tym krótkim programie wy- 
socy goście opuścili zaklad i udali się 
do szkoły im. Szaszkewicza, gdzie pobyt 
ich i przyjęcie miała taki sam mniej wię- 
cej przebieg, jak w gimnazjum, W obu za- 
kładach min. Świętosławski żegnał się z 
młodzieżą w języku ruskim,* 

Opinia polska dowiaduje się o tym 
wszystkim z wielkim zdumieniem. Czy 
p. minister Świętosławski czasem nie 


przesadził w swej uprzejmości 
zwracając się jako polski minister 


oświaty do młodzieży ruskiej z słowa- 
mi pożegnania po rusku ? Czy nie zro- 
zumie się tego jako dowodu słabości 
zamiast zamierzonej przychylności? 

Czy raożna sobie wreszcie wyobra- 
zić, np. w Niemczech, by tam minister 
oświaty zwrócił się do młodzieży ja- 
kiejś mniejszości narodowej w jej ro- 
dzimym języku? 
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г Wyrok w procesie oszukańczych 
spółdzielni 


Główny macher „spółdzielczy” skazany na Ii pół roku wię- 
zienia, pożostali dwaj na I rok oraz na 4 miesiące więzienia 


Poznań, 25, 3. — Jak już na ła- 
mach „Orędownika* informowaliśmy, 
przed Sadem Okręgowym w Poznaniu 
toczył się przez szereg dni proces prze- 
ciwko członkom zarządu oszukańczej 
spółdzielni „Wzajemność , „£Fortuna” 
i Zachodni Bank Spóldzielczy. 

Spółdzielne te jako cel postawiły 
sobie niesienie pomocy kredytowych 
szerokim rzeszom niezamożnej ludno- 
ści, w praktyce zaś wyłudzały od nich 
udziały i składki, które w cajości szły 
na pokrycie poborów dyrektorów, Kie- 
rownicy spółdzielni rozpętali olbrzy- 
mią kłamliwą propaganaę. w której 
niezgodnie ż prawdą twierdzili o wiel- 
kich kapitałach agilulorów, którzy 


jeździli po całej Polsce i uprawiali о- 
szukańczy werbunek. Spółdzielnia po- 
szkodowała szereg osób, wbrew obiet- 
nicom nie udzieliła prawie żadnej po- 
życzki. 

Główny kierownik tej spółdzielni 
„dyrektor* Nowacki został skazany na 
półtora roku więzienia i utratę pu- 
blicznych praw na przeciąg lat trzech. 
Sąd przyjął, że on z oszukańczej dzia- 
łalności robił sobie podstawę  oytu. 
Drugi bohater procesu, Marcin Stani- 
sławski, został skazany na 1 rok wię- 


/zienia, Józef Stern na 4 miesiące wię- 


zęnia z zawieszeniem wykonania kary 
na przeciąg lat trzech. Pozostali o- 
skarżeni zostali uniewinnieni. (k) 


Burzliwe posiedzenie 
przemyskiej Rady Miejskiej 


Kompromitacja radnego Burdy - Niepoważne występy rad- 
nych socjalistycznych — „Afera flagowa* 


Przemyśl, 25 8. W ubiegły 
wtorek odbyło się posiedzenie Rady 
Miejskiej, na którym doszło do trzy- 
krotnych utarczek słownych między 
narodowcami a socjal-żydo-„sanacją''. 

Na początku posiedzenia radny na- 
rodowy, mgr Bilan zapytał przewodni- 
czącego, czy prawdą jest, iż radny 
„sanacyjny* Burda złożył w woje- 
wództwie protest przeciwko nazwaniu 
jednej z ulie Przemyśla ulicą Bryga- 


diera Mączyńskiego, bohaterskiego о- 


Lrońcy Lwowa. Kiedy prezydent 
Chrzanowski odpowiedział, że woje- 
wództwo nie uwzględniło protestu 
Burdy, radny Bilan oświadczył, iż 


radny Burda, jako organizator w 1918 
roku rad robotniczo-żolnierskich, nie 
bia moralnego prawa dyskutowania о 
tych rzeczach, 

Drugą sprawą było porozumienie 
socjalistów z Żydami, dzięki czemu na 


w 
strzów Chrześcijan Malarzy i Lakierników w Łodzi. 
i zgromadził około 35% uczestników, był 


dniu 22. bm, został ukończony kurs 


mieślniczą, Kierownictwo kursu 


malarzy i 


subsydiowany 
spoczy walo w rękach 


lakierników przy Cechu Mi- 
Kurs ten trwal trzy miesiące 
przez Łódzką Izbę Rze- 
агі, kam. Janowskiego. 


Wykładowcami byli pp. Szczurowski, Pro cel jun, Paniszewski, Fulczyński і bra- 


cia Borkowscy, 


Na zdjęciu uczestnicy kursu, 


Proszek do pieczywa 


niezawodny ! 
Pg 25 224/5-8,159/60 


Zjazd Związku Miast Polskich nie po- 
jechał radny narodowiec. Radny Bi- 
lan złożył oświadczenie, w którym 
wykazał perfidię socjalistów, zabiera- 
jący nie do nich należący mandat. 
Trzecia sprawa dotyczyła tzw. „8- 
{егу flagowej'. Prezydent Chrzanow- 
ski ogłosił swego czasu, iż wszyscy 
właściciele nieruchomości nabyć mu- 
szą flagi w „sanacyjnej” Legii Inwa- 
lidów, za którą — jak się okazało — 
stał zwyczajny Żyd. Zarządzenie to 
wywołało w mieście słuszne oburze- 
nie. Na interpelację radnego Bilana 
prezydent Chrzanowski oświadczył, iż 


rzeczywiście został wprowadzony w 
błąd i nie myśli swego zarządzenia 
podtrzymywać. 


Komunistka z Radomia 
zbiegła do Hiszpanii 


Radom, 25. 3. W dniu wczoraj 
szym przed miejscowym sądem okrę- 
gowym miała się odbyć rozprawa kar- 
na przeciwko znanej komunistce-Ży- 
dówce Chany Ruchli Gotlib, oskarżo- 
nej o działalność antypaństwową. 

Oskarżona na rozprawie się nie 
zjawiła. Według zeznań wywiadowcy 
urzędu śledczego, świadka Parzucha, 
oskarżona komunistka zbiegła do Hi- 
szpanii, ofiarowując tam swe usługi 
jako sanitariuszka „czerwonej“ armii. 
Rozprawa została odroczona. < 


Paragraf aryjski w zrzesze- 
niach młodych prawników 


Lwów, 25. 3. W dniach 20—22 bm: 


odbył się we Lwowie ogólnopolski 
Zjazd Delegatów Związku Zrzeszeń 
Młodych Prawników R. P. Związek 


ten grupuje 19 zrzeszeń aplikantów 
adwokackich, asesorów i aplikantów 
sądowych i notarialnych. zorganizo- 
wanych w obrębie Sądów Apelacyj- 
nych. Związek liczy około 4.000 стоп 
ków. 

Z uchwał zjazdu należy podkreślić 
szczególnie dwie: pierwsza z nich po- 
leca poszczególnym zrzeszeniom zmie- 
nié statuty w ciągu roku tak, ażeby 
członkami zrzeszeń mogli być tylko 
Polacy i inni obywatele polscy chrze- 
ścijanie, druga poleca Radzie Związ- 
ku opracować odpowiednią zmianę w 
statucie Związku, do którego odtąd 
będą mogły należeć tylko te zrzesze- 
nia, które u siebie zaprowadzą para- 
graf aryjski. 

Obie te uchwały przeszły 
myślnie w obecności delegata 
sterstwa Sprawiedliwości. 
«7. 
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Nowa ankieta „Orędownika” 


ШШ ШИ] 


W Kłobucku w ciągu trzech lat powstało 45 nowych placówek polskich, w Przystajni 
13 placówek — W obu miejscowościach znalazło pracę i chleb 314 Polaków 


W dalszym ciągu naszej ankiety o- 
mówimy wyniki akcji odżydzeniowej 
w dwóch miasteczkach powiatu czę- 
stochowskiego Kłobucku i Przystajni. 
W obu tych miasteczkach akcja ta 
rozpoczęła się z chwilą założenia 
Stronnictwa Narodowego, które miało 
specjalnie ciężkie zadanie z racji ol- 
brzymiego zażydzenia tych miast. 

W Kłobucku w ciągu ostatnich 
trzech lat powstało 45 nowych pol- 
skich placówek. Są to: 23 sklepy spo- 
żywcze, 2 sklepy z manufakturą, 1 
sklep galanteryjny, 1 wytwórnia cho- 
lewek, 1 sklep żelaza, 3 piekarnie oraz 
14 straganów stałych. 

7, nowopowstałych placówek utrzy- 
muje się razem 265 osób. 

W tym samym czasie ubyło 15 pla- 
cówek żydowskich, a 7 znajduje się w 
stanie likwidacji, to znaczy, że Żydzi 


przestali handlować, lecz jeszcze nie 
wyprowadzili się z miasta. Razem 
więc zlikwidowano w Kłobucku 22 
placówki żydowskie. Prócz tega wy- 
parto również 8 Żydów z handlu do- 
mokrążnego. 

Kłobucko więc może poszczycić się 
nielada sukcesem. Założyło 45 placó- 
wek chrześcijańskich, przy których 
pracę i chleb znalazło 265 osób oraz 
zlikwidowało 30 ИМЕК żydowskich. 


Tak samo duży sukces odniosło 
Stronnictwo Narodowe w Przystajni, 
gdyż mimo bardzo niesprzyjających 
warunków udało się tu założyć 13 
polskich placówek. 

Są to: 1 piekarnia, 3 sklepy galan- 
teryjne, 1 masarnia i 8 straganów sta- 
łych. 

Właścicielami nowych placówek jest 


ludność miejscowa. 
nich 49 osób. 

W omawianym okresie stan żydow- 
skiego posiadania zmniejszył się © 
dwa sklepy galanteryjne, 1 stragan z 
łokciówką i 4 domokrążców, Razem 
zlikwidowano w Przystajni 7 żydow= 
skich placówek handlowych. Właści- 
ciele ich wogóle opuścili miasto. 

Na specjalne podkreślenie w obu 
tych miejscowościach zasługuje fakt, 
iż wszyscy Żydzi, których zmuszone 
do likwidacji placówek, opuścili wo- 
góle miasto. Dowodzi to, że społeczeń- 
stwo miejscowe sprawę niebezpieczeń- 
stwa żydowskiego traktuje bardzo po- 
wążne, oraz że ze stanowiska narodo- 
wego nie ustąpi. Oby wszędzie walkę 
z żydowskim zalewem prowadzono tak 
skutecznie!.,. 


Utrzymuje się z 
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Liturgia W, Tygodnia 


Wielki Piątek 


Wielki Piątek jest poświęcony wspom- 
nieniom śmierci Chrystusa Pana, dlatego 
wszystkie nabożeństwa tego dnia są bar- 
dzo smutne, Kościół a szczególnie wielki 
ołtarz, pozbawiony ozdob już od siedmiu 
tygodni, w dniu tym jest jeszcze bardziej 
opuszczony, Przypomina zburzoną Jerozo- 
limę, którą opłakiwał Jeremiasz. Kapłan, 
przyodziany w czarny ornat, po wyjściu 
z zakrystii z ministrantami podchodzi do 
obnażonego 1 pozbawionego światła ołła- 
rza. Pada przed nim na twarz i tak przez 
chwiłę leży. W tym czasie ministranci na- 
krywają ołtarz obrusem. Kapłan powsta- 
je, zbliża się do ołtarza i odczytuje dwie 
lekcje, Mówią one o powołaniu pogan, o 
ich zmartwychwstaniu z Chrystusem, o 
niestałości Żydów i o warunkach, którym 
powinien odpowiadać baranek paschalny, 
Jako figura zabitego w dniu tym niepoka- 
lanego Baranka, gdyż ma on stać się po- 
karmem i opieką dla wiernych. Potem 
jest czytana pasja według św. Jana, 
świądka męki, który oddaje jej szczegóły 
z wielkim uczuciem. Czytania te żywo sta- 
wiają nam przed oczy ofiarę, którą spełnił 
dla nas dnia tego Chrystus. Kążda z ośmiu 
modlitw, które następują po odczytaniu 
pasji, jest poprzedzona jakby krótką na- 
uką, wyjaśniającą potrzebę następującej 
potym modlitwy. Modlitwy są następują- 
ce: za Kościół. papieża, biskupów, kate- 
chummenów, za świat, heretyków, Żydów i 
pogan. Modlitwy te podkreślają najwyższą 
miłość Chrystusa, który umarł za wszyst- 
kich ludzi, obecnie zaś ustami Kościoła 
modli się za wszystkich, nawet najbar- 
dziej zatwardziałych. Po modlitwach bła- 
galnych kapłan bierze z ołtarza osłonięty 
krzyż, obraca się z nim do ludzi i, odkry- 
wając go powoli, trzy razy śpiewa coraz 
wyższym głosem: „Oto drzewo Krzyża" 
(Ecce lignum Crucis), Śpiewacy dodają: 
„Na którym zbawienie świata zawisło“ — 
wszyscy zaś razem kończą: „Pójdźmy, po- 
kłońmy się". Wszyscy upadają na kolana, 
a kapłan niesie krzyż obrócony figurą P. 
Jezusa do ludu, i kładzie na przygotowa- 
ne ka podłodze miejsce; zdejmuje obuwie, 
trzy razy przyklęka, nastąpnie całuje 
krzyż. Podobnie czynią inni duchowni, a 
następnie odbywa adorację lud. 

Gdy kończy się adorącja krzyża, zapa- 
lają świece na ołtarzu, kaplan zaś w mil- 
czeniu do ciemnicy, zabiera Hostię św. 1 
przenosi ją procesionalnie do oliarza przy 
śpiewie hymnu (,„Vexilia Regis"). Kapłan 
kładzie Przen. Sakrament па ołtarzu, 
wlewa do kielicha wino i wodę, umywa 
palce, mówi Orate frutres i natychmiast 
rozpoczyna Komunię św. rmnówi więc Pa- 
ter noster, podnosi prawą ręką Hostię nad 
patena. by ludzie widzieli; pom ja dzieli, 
jak zwykle, na trzy części, średnią opu- 
szcza do kielicha z niekonsekrowanym wi- 
nem, mówi jedną tylko ostatnią modlitwę 
przed Komunią św. „Domine, non sum di- 
gnus* 1 uderza się w piersi. Następnie spo- 
żywa Przen. Sakrament pod postacią chle- 
ba i wypija wino. omywa kielich i palce, 
nie mówi komunii i nie kończy modlitw 
mszalnych. Wkłada pozostałą Hostię do 
monstrancji. okrywa ją przejrzystym Ыа- 
łym welonem i ze śpiewem „Odszedł Pa- 
sterz” procesjonalnie udaje się do przygo- 
towanego Grobu. Tam na przygotowanym 
tronie wystawia Przenajśw. Sakrament na 
widok publiczny, odmawia cicho nieszpo- 
ry i odchodzi w milczeniu, 


Surowa kara za wykroczenie 
przeciw ustawie leśnej 


Sanok, 25. 3. — Berl Ringel, wła- 
Ściciel majątku Uherce, zamieszkały 
w Przemyślu, skazany został w dro- 
dze administracyjnej przez starostwo 
powiatowe w Lesku, za niezalesienie 
swych zrębów leśnych w  Uhercach 
mimo nakazów władzy administracyj- 
nej — na grzywnę w kwocie 22.720 
złotych. 

Od decyzji tej odwołał się skazany 
do tutejszego Sądu Okręgowego, który 
wydał analogiczny wyrok a nadto ska- 
zał oskarżonego na ponoszenie ko- 
sztów postępowania. Bronił adwokat 
Fell ze Sanoka. Od wyroku zapowie- 
dział oskarżony kasację, 


Strona 2 = ORĘDOWNIK, sobota, 


WIELKI PIĄTEK 


KRZYŻOWĄ DROGĄ... 


Idę za Tobą Przewodnikiem — Panem 


choć mowa Twoja wydaje się 


twarda... 


gdy mi iść każesz śladami krawemi 
po Twej modlitwie w boleści ogrodzie — 
Idę za Tobg w spiekocie i chłodzie 
— lecz — jakże często upadam na ziemię 
jak „robak nędzny i pospólstwa wzgarda'" 
— i zdaje mi się, że już nie powstanę.. 


Dłoń mnie Twa wtenczas litośnie podnosi 
— a ja — ucieczki... ulegam pokusie 

i swe przysięgi najżarliwsze depcę... 
Jednak powracam zdaleka czy z bliską — 

i krzyż swój biorę — do serca przyciskam 

i tiat — pokornie u stóp Twoich szepcę.., 

A Ty mnie wiedziesz znów dałej Chrystusi: 
bo nie odtrącasz tego — kto Cię prosi. 


Lecz na Golgocie błysk tracę nadziei 
i jak skazaniec przeklęty się tułam — 
gdy patrzeć muszę na Twoje Копапіе: 


„Eli, Eloi lamma sabachtani... 


— jak mi z ściśniętej dobywa się krtani: 
czemużeś — czemu opuścił mię Panie? 


O bone Jesu miserere mei 


secundum magnam misericordiam Tuam, 


HANKA. 


Nieporządki w gimn. im. Reymonta 


Oskarżony nauczyciel uniewinniony 


Łódź, 25. 3. W Sądzie Grodzkim 
w Łodzi odbyła się niecodzienna roz- 
prawa przeciw nauczycielowi gimna- 
zjum im. Reymonta, Aleksjuszowi 
Brennerowi. Brenner został w listopa- 
dzie ubiegłego roku oskarżony o przy- 
właszczenie sumy 104 złote, pobranej 
od uczniów na pomoce szkolne. 


Na rozprawie świadkowie, dyrektor 
gimnazjum Kaczyński i kierownik 
szkoły prywatno - powszechnej Nie- 
dźwiedzki oraz inni stwierdzili, że na- 
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Aresztowanie niebezpiecznego mordercy 


W Krakowie policja schwytała mordercę i podpalacza 


w chwili, gdy zjawił się u adwokata celem 


omówienia 


obrony swego przyjaciela 


Kraków, 25. 3. — Przy ul. Grodz- 
kiej 49 władze P. P. aresztowały nie- 
bezpiecznego przestępcę z Krzeszowic 
Stanisława Habera, karanego już za 
zabójstwo leśniczego i poszukiwanego 
od dłuższego czasu za podpalenie i 
szereg kradzieży. Poszukiwania za о- 
pryszkiem okazały się bezowocne. 

Haber z kilku zasadzek zdołał ujść, 
W ub. poniedziałek opryszek przyje- 
chał do Krakowa i zgłosił się u jedne- 
go z adwokatów krakowskich we wspo- 
mnianej realności, by mógł tam omó- 
wić warunki obrony dla swego kolegi. 


Ponieważ Haber nie przyprowadził ze 
sobą pewnych świadków, polecono mu 
powtórnie zjawić się u adwokata. 

Wiadomość o ponownym jego przy- 
jeździe dostała się do policji, to też na 
miejsce do Krakowa udali się poste- 
runkowi z Krzeszowic i wraz z poste- 
ruńnkowym z ПІ komisariatu w Kra- 
kowie urządzili zasadzkę. 

Dom został otoczony przez pólieję 
iz chwilą kiedy Haber wszedł do bra- 
my, został aresztowany. Bezpośred- 
nio po aresztowaniu odstawiono Habe- 
га da Krzeszowic 


uczycielom wypłacono należności z 1 
do d-miesięcznym opóźnieniem, mimo 
że od uczniów wymagano zapłaty z gó- 
ry najpóźniej do 5 każdego miesiąca, 
i że oskarżenie wpłynęło dopiero wte- 
dy, gdy przeciw prezesowi zarządu 
Hofmanowi skierowana została skar- 
ga do prokuratora o przywłaszczenie. 
Prezes Hofman stwierdził, że listy wy- 
płat nauczycielskich znajdują się w 


RONAN БАРАН; DARA: 
Do nabycia w własnych sklep. 
Łódź, Piotrkowska 11 


Łódź, Piotrkowska 71 


Łódź, Piotrkowska 292. 
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ach: 


posiadaniu władz śledczych, która 
prowadzą dochodzenie. 

W rezultacie Sąd Grodzki, po roz 
poznaniu sprawy, uniewinnił Brenne- 
ra stwierdzając, że oskarżenie nie jegt 
poparte żadnymi dowodami. 


Пе kosztował teatr lwowski 


Lwów, 25. 3. W ubiegły wtorek, 
przy współudziale radnych wszystkich 
klubów, odbyło się posiedzenie miej- 
skiej komisji teatralnej, na którym 
wiceprezydent Wieryński oświadczy, 
iż suma ofiar miasta na sam teatr dra- 
matyczny, bez opery i operetki, sięgała 
kwoty pół miliona złotych rocznie. Mi- 
mo to dyrektor Horzyca, który jako po- 
seł BB często wyjeżdżał ze Lwowa, nie- 
dostatecznie wywiązywał się ze swoje- 
go zadania. 

W dyskusji najgoręcej stawali w o- 
bronie p. Horzycy Żydzi i socjaliści. 
Ostatecznie uchwalono rozpisać kon- 
kurs na dzierżawę teatru we Lwowie. 
Dzierżawca nie będzie płacił miastu 
czynszu, lecz ponad to otrzyma 270 ty- 
sięcy złotych subwencji na dramat, 10 
tysięcy złotych na urządzenie gościn- 
nych występów operowych, oraz do 
dyspozycji gmach Teatru Wielkiego i 
orkiestrę. 


Trzy ofiary sprzeczki 


Katowice. (AJS) W  Tmielinie 
na tle niesnasek rodzinnych doszło do 
wielkiej sprzeczki w rodzinie kolejarza 
Jerzego Gruszki w trakcie której roz- 
namiętniony zastrzelił swoje dzieci — 
10 i 15-letniego syna, po czym sam wy= 
strzałem w skroń pozbawił się życia. 

Na miejsce krwawego dramatu 
przybyła komisja sądowo-lekarska z 
prokuratorem Horodeckim z Katowic. 


Umarł król Kwiek 


Warszawa. (PAT.) Wczoraj ra- 
no zmarł w szpitalu w Warszawe Ma- 
teusz Kwiek, baron cygański i wódz 
narodu cygańskiego, . 

Jak wiadomo Mateusz Kwiek pod- 
czas sprzeczki rodzinnej przez nie- 
ostrożność postrzelił się niefortunnie 
W stanie ciężkim pogotowie lekarskie 
zabrało go do szpitala, gdzie życie za» 
kończył, 


Banda, która zawodowo truła udzi 


Przywódca bandy, b. żolnierz rosyjski, za pieniądze, tebra- 
ne z trucicielstwa kupit sobie kilkanaście mórg gruntu 
i sklep spożywczy 


Radom, 25. 8. Jak już donosili- 
śmy, na polecenie prokuratora sądu 
okręgowego w Radomiu aresztowano 
i osadzono w miejscowym więzieniu 
Antoniego Stępnia i Mariannę Fryzę. 
Należą oni do bandy trucicielskiej, 
która działała na terenie powiatu ił- 
żeckiego i otruła kilkanaście osób. 

Obecnie dowiadujemy się nowych 
szczegółów. Główną rolę w aferze tru- 
cicielskiej odgrywał Iwan Polciajew, 
były żołnierz armii rosyjskiej, który 
w czasie wielkiej wojny zbiegł z nie- 
woli austriackiej i pozostał w Polsce. 
Dotychczasowe śledztwo wyjawniło, 
że Polciajew przy pomocy Antoniego 


Stępnia i Marianny Fryzel otruł kil. 
kanaście osób, Polctiajew trudnił się 
zawodowo truciem ludzi, pobierając 
od zainteresowanych wynagrodzenie 
pieniężne, 

Bestialski morderca kupił sobie naa 
wet za pieniądze, pochodzące z trucie 
cielstwa, kilkanaście mórg gruntu 4 
sklep spożywczy. W związku z ujaw 
nieniem nowych szczegółów w tej 
sprawie aresztowano kilka podejrza» 
nych osób. Proces, który odbędzie się 
w Radomiu, budzi ogromne zaintere- 
sowanie wśród miejscowego spole- 
czeństwa. 
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rą kotkę widziałam przed chwi- 
lą w ogrodzie, a Miluś i Szaruś 
są w pokoju. 

— Napewno  Czarnusia! — 
biadała kucharka. — Dam ja 
tej koci” , jak ją teraz złapię! 
Gorącą wodą ją obleję, kości 
jej połamię, skórę z niej zedrę! 

Biadając i narzekając zabra- 
ła się do sprzątania ruin, do 
jakich jej ulubienica doprowa- 
dziła śpiżarnię. 

А Czarnusia, nie wiedząc na- 
wet, jakie gromy sypią się na 
jej głowę, uciekała przed siebie, 
jak szalona. 

Bez tchu przebiegła cały o- 
gród; przez dziurę w płocie wy- 
dostała się na ulicę, biegła da- 
lej, nie oglądając się za siebie. 


H3JLYGOQ AMOINGODALANLV?dZi8 


Zdawało się jej, że słyszy ciągle 
krzyk kucharki, paliły ją je- 
szcze oczy, gnał ją przed siebie 
strach i ból. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


>> 


MEM ZNACZKÓW 


Аң, 


(dialog dla starszych dzieci — geografia і filatelistyka) 


(Czy wklejać krajami, czy we- 
dług treści znaczków, wymiana 
znaczków, giełdy znaczków, 
znaczenie ząbków, — znaczki 
ostemplowane i nieostemplowa- 
ne, historia stempla, fałszer- 
s+ 7a znaczków, teczka do du- 
plikatów, dziwactwa w filate- 
listyce.) 

Osoby: Wuj i Jurek 
Wuj: No, już, już — odłóż 
te znaczki — ciągle znaczki i 
znaczki — od pewnego czasu 
świata poza nimi nie widzisz. 
Ten niedostateczny stopień mo- 

że się fatalnie odbić ра.., 


Jurek: Ale wuju, kiedy ja je 
zaraz odłożę, przecież nie mogę 
zostawić tak  rozgrzebanych, 
muszę je najpierw poskładać. 
Zresztą ja już zadania pokoń- 
czyłem. Ale wie wuj co? 

W.: No co? 

J.: Dziś Janek przyniósł do 
klasy nowy album. Wuju, co to 
za album, wuj nie ma pojęcia. 

W.: Przecież lepszy niż twój 
chyba nie jest? 

J.: Wie wuj, trudno powie- 
dzieć, czy jest lepszy czy gor- 
szy — jest zupełnie inny — zu- 
pełnie. 

W.: Jakto inny? 
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Wielka przygoda Danusi 


(Bajeczka świąteczna.) 


Przed świętami Danka mała 
pisaneczki malowała. 

Jednej data płaszczyk złoty 

(wiele miała z nią roboty), 

drugą w modry płaszcz przybrała, 
trzecia srebrem skrzy się cała, 
czwarta w kratki, 

(okaz rzadki), 

piąta w groszki 

(krzywe troszkę). 

Wreszcie były już gotowe 
pisaneczki kolorowe. 

A wtem... gwałtu! co się dzieje? 
— Danka omal że nie mdleje: — 
Pęka pierwsza pisaneczka, 

z trwogą patrzy panieneczka: — 
pęka jajko drugie, trzecie 

i cóż dzieje się, czy wiecie? 

Z jaj skorupka wnet odpada — 

co za dziwna defilada? — 

Wyszły z nich kurczątka żywe, 

ale całkiem osobliwe: 

jedno złote, niewidziane, 

drugie w modry puch przybrane, 
trzecie kurczę srebrne całe, 

(kiwa główką Danka mała), 
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J.: No tak, wuj wie, jaki ja 
dostałem. Taki zwyczajny, z na- 
drukowanymi znaczkami, każdy 
znaczek ma swoje miejsce, to 
jest nudne, zupełnie jakby każ- 
dy miał swoją szufladkę — wie 
wuj? 

W.: A ty byś chciał co? Że- 
by je wklejać jak groch z kapu- 
stą? Ja wiem, ty zawsze lubi- 
łeś nieporządek. 

J.:...Zaraż nieporządek. Ale 


czwarte w kratki 

(okaz rzadki), 

piąte w groszki 

krzywe troszkę ... 

Tak skończone niespodzianie 
wielkanocne malowanie! ,.. 


niech wuj sam powie, czy nie 
jest lepiej jeżeli się ma wolną 
rękę przy wklejaniu znaczków. 
Janek po prostu wkleja znaczki 
działami. 

W.: A co to znów za nowy, 
sposób? 

J.: A tak, — na jednej kar- 
cie albumu wkleja się tylko wi- 
doki gór, n. p. Kilimandżaro — 
w Afryce Wschodniej, a obok 
Himalaje oglądane z Indyj.zsa 
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W.: Ależ 10 jest bałagan — 
wszystkie kraje się pomieszają. 

J.; Czemu? — po tym można 
same rzeki: Nil z fellahami w 
śmiesznych niezdarnych bar- 
kach, Amazonkę, szeroką, że nie 
widać drugiego brzegu, a nad 
nią ogromne niebieskie motyle, 
wielkości gołębia... 

W.: Ee, to jest niedobry sy- 
stem. Poważny zbieracz zawsze 
wkleja znaczki według krajów, 
z których pochodzą. No, po- 
wiedz, Jurku, gdy będziesz 
wklejał według obrazków, skąd 
możesz wiedzieć, czy masz 
wszystkie znaczki? 

J.: Ależ wuju, przecież wszy* 
stkich ja i tak nigdy nie będę 
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mieć. Wszystkich znaczków jest 
około 70 tysięcy. 

W.: Skąd ty to wiesz? 

J.: Co, tego wuj nie wiedział? 
Podobno król angielski ma 
wszystkie, i dużo dubletów. Na- 
wet jeden chłopak z Poznania 
napisał do niego list, czy by się 
nie zgodził na wymianę. 

W.:-Co też wam przychodzi 
do głowy ! 

J.: O, i żeby wuj wiedział, 
przyszło pismo od sekretarza 
osobistego w pałacu Bucking- 
ham, że król angielski znacz- 
ków z zasady nie wymienia. 

W.: Rzeczywiście wielka szko- 
da. 

W.: Też was się trzymają po- 
mysły... zupełnie chłopaki po- 
wariowały. 

J.: Wuju, a czemu wuj powia- 
da, że lepiej jest wklejać kra- 
jami? 

W.: Widzisz chłopcze, znacz 
ki danego kraju przedstawiają 
w obrazach jego historię i geo- 
grafię, pokazują nam jego ro- 
śliny i zwierzęta. To jest jakby 
malutka, najmniejsza na świe- 
cie encyklopedia ilustrowana. 
Jeżeli wkłeisz każdy znaczek 
osobno — wówczas album bę- 
dzie tylko zbiorem obrazków 
— bez. żadnego głębszego žna- 
czenia. 

J.: A rozumiem, to jest tak, 
jak bym np. namalował dzikie- 
go słonia afrykańskiego na 
śniegu wśród skał północnej 
Norwegii — albo wieloryba na 
tle mostu Kierbedzia. 

W.: O właśnie, każda rzecz 
musi mieć swoje tło, inaczej 
ogromnie traci. 

J.: Wuju, a ta wartość znacz- 
Коз, która jest podana w kata- 
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"кз 
słodkimi powidłami, wędzoną 
słoninę „surowe kotlety, przygo- 
towane na obiad, masło, owi- 
nięte w przeźroczysty papier. 


Objadła się już nie na żarty, 
a jeszcze szukała, jeszcze wę- 
szyła. Nie tyle szkody uczyniło 
jej obżarstwo, bo przecież mała 
kotka nie może zjeść zbyt dużo; 
najgorszy był nieporządek, jaki 
zaprowadziła w śpiżarni. I to 
było ugryzione, і to napoczęte. 
Papiery, owijające zapasy, po- 
szarpańe, resztki śmietanki roz- 
lane, to rozsypane, tamto roz= 
rzucone. I ciągle jeszcze szpera- 
ła, ciągle szukała, czy nie znaj- 
dzie nowego jakiego smakoły- 
ku. Póty, kręciła się po półce, 
przewracała wszystko na dro- 
dze, aż rozsypała mielony 
pieprz, który stał w małym pu- 
dełku. Wsadziła weń pyszczek; 
chcąc zbadać, jak pachnie ten 
tajemniczy proszek; pociągnęła 
mocno nosem. I wtedy stało się 
coś przerażającego. Pieprz do- 
stał się do nosa i do oczu; a 
może nie wiecie, że mielony 
pieprz piecze strasznie. Czar- 
nusia оѕғаіаіа poprostu z bólu. 
Pierwszą jej myślą było: ucie- 
kać od tego bólu. Skoczyła do 
drzwi. Ale drzwi zamknięte. Za- 
częła piszczeć, skakać, rzucać 
się we wszystkie strony: na pół- 
kę i z powrotem na ziemię; jak 
szalona, jak nieprzytomna, nic 
nie widząc, a czując tylko ostre 
pieczenie w nosie i w oczach. 

Straszne rzeczy działy się w 
śpiżarni. Torby, woreczki, garn- 
ki, słoje, leciało wszystko z pó- 
łek. Mąka, kasza, ryż rozsypy- 
wały się na podłogę i na biedną 
Czarnusię. Tłukły się słoje, a 
ich zawartość wylewała się na 
półki. Czarnusia oślepiona przez 


ból, ogłuszona przez trzask tłu+ 
czonych słoi, nie wiedziała już 
zupełnie, co się z nią dzieje, 
Polepiona konfiturami, obsypa- 
na mąką, wyglądała, jak nie- 
boskie stworzenie. 

Kucharka, przerażona hała- 
sem, dochodzącym ze śpiżarni, 
pobiegła do drzwi, aby zoba- 
czyć, co się tam za dziwy dzie- 
ja. Stanęła jak wryta. Śpiżar- 
nia, wyglądała, jak pó nagłym 
trzęsieniu ziemi. 

Czarnusia, mimo oślepienia, 
dojrzała jednak światło, które 
wpadło do śpiżarni przez otwar- 
te drzwi. Wielkim susem sko- 
czyła w tę stronę z najwyższej 
półki, prosto... na głowę ku- 
charki. Przerażona kobieta, nie 
wiedząc, co to za potwór rzuca 
się na nią, jak długa runęła na 
podłogę, głośno wzywając po= 
mocy. Zbiegli się mieszkańcy 
całego domu. Podnieśli kuchar- 
kę i wspólnie z nią zaczęli o- 
glądać smutne rumowiska, 
przeraźliwy widok, jaki przed- 
stawiała w tej chwili śpiżarnia. 

— То napewno koty! = wy- 
raził przypuszczenie jeden z 
panów. 

— To chyba tylko Czsryne'a! 
— powiędziała pani — bo sia- 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Тапа p., Olimpii 
* p. Tekli, W. Piątek 
Sobota: Jana Damaac., 
N. Sobota 
Kalendarz słow.ański 
Piątek: Więcysława 
Sobota: Świętobója 
Słońca: wschód 5.43 
zachód 18,15 
Długość dnia 12 g. 32 min. 
Księżyca: wschód 18,10, zachód 5,01 
Faza: 1 dzień przed pełnią 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji 1! administracji 173-55 


NQCNE DYŻURY АРТЕК: 

Nocy dzisiejszej dyżurują nastepujące apteki 
KRahanego (Żyd) — Limanowskiego 80 Traw- 
Nowomiejska 15. Rozenblama (Żyd) — Śród- 
miejska 21. Bartoszewskiego — Piotrkowska 05. 
Czyńekiego — Rokicińska 53. Zakrzewskiego 
— Katna 54, Sinieckiej — Pzgowska 59. 


Teatry I kina nieczynne, 


KOMUNIKATY 

Z Polskiego Tow, Krajoznawczego, W 
dniu Ж. bm. (Wielki Piątek) sekretariat 
i świetlica Towarzystwa nie będą czyn- 
тте. W sobote, dnia 3 kwietnia rD., o godz. 
20,30 odbędzie się tradycyjne „Jajko Wiel- 
kanoene“ dla członków i wprowadzonych 
gości. Szczegóły w następnym komunika- 
cie. Z okązji zbliżających się świąt za- 
rząd Oddziału ekładą swym członkom 
najfepeze życzenia świąteczne. 


KRONIKA KOŚCIELNA 

„Nahożeństwo w katedrze, Ceremonie 
Wielko-Piątkowe rozpoczną sią о дойт. 9. 
W Wielką Sobotę natomiast nabożeństwo 
о godz, 6 rano odprawi proboszcz kate- 
dry, ks. kanonik Jan Cesarz. 

Rezurekcją odprawi o godz. 8 wieczo- 
ram w Wielką Sobotę J. Eksc, ks, biskup 
sufragan dr Kazimierz Tomczak. Kazanie 
wygłosi Jego Ekscelencja ka. biskup ordy- 
nariusz Włodzimierz Jasiński. 

W Dzień Zmartwychwstania Pańskie- 
ко uroczystą sumę celebrować będzie Naj- 
dostajniejszy Pasterz Jego Ekscelencja 
ksiądz biskup Włodzimierz Jasiński. Ka- 
zane podczas sumy wypowie Jego Fksce- 
= ksiądz biskup dr Kazimierz Tom- 
czak, 


KRONIKA MIEJSCOWA 
„Stabat Mater" w Katedrze. W Wielką 
Sobotę tj. dnia 27 bm, o godz. 17,30 Kate- 
dralmy Chór Sumowy pod dyr. prof. В. 
Ulassa, wykona „Stabat Mater“ Rossinie- 
o 


Piatek 


Partie solowe odśpiewają pp.: L. Gu- 
zowską (sopran), J. Gawrońska (alt), К, 
Szubko (tenor) i H, Penczak (bas). 

Р. С. К. dia żołnierzy w szpitalach 
wojskowych. Dorocznym zwyczajem od- 
dział Łódzki Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża zaofiarował dla wszystkich chorych 
żołnierzy na Święta Wielkanocne paczki 
ze słodyczami, zawierające 180 gr czeko- 
lady i karmelki. Panie z Sekcji Opieki 
nad Szpitalami złożą żolnierzom życzenia 
świąteczne w imieniu apołeczeństwą łódz- 
kiego, dając tym dowód dbałości społe- 
czeństwa o ewych obrońców, 

Dla najbiedniejszych dzieci. Z okazji 
Świąt Wielkanocnych Komisja Oddziato- 
wa Kół Młodzieży P. С. К. w Łodzi roz- 
dała paczki najbiedniejszym dzieciom 19- 
tu szkół powszechnych. Dzieci otrzymały: 
109 koszulek (dziewczęcych i chłopięcych) 
1% chusteczki do nosa, 24 ręczniki, 17 par 
reform, 11 pulowerów wetn, 6 szalików, 
388 par rękawiczek, 18 par poficzoch oraz 
179 mir, flanali kolorowej i białego płótna 
na bieliznę i sukieneczki. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 

Z życia P, б, Е, Odbyło się w Łodzi 
pierwsze posiedzenie nowo wybranej Ra- 
dy Okręgowej Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Ро powitaniu obecnych przez 
prezesa EE je okręgu Łódzkiego Р, C, 
К. p. Z. Fiedlera, nastąpił wybór prezy- 
dium zebrania w osobach: p. d-ra B. Sa- 
laka, naczelnika wojewćdzkiego Wydzia- 
łu Zdrowia jako przewodniczącego oraz 
prof. d-ra W. Tomasczewicza i d-ra M, 
Rudnickiego, Stosownie do porządku 
dziennego odczytane zostały sprawozda- 
nią z działalności okręgu oraz Komisji 
Okręgowej Kół Młodzieży za r. 1936, dalej 
sprawozdanie kagawe oraz bilans Okręgu 
za r. 1930, jak również aprawozdanie Окге- 
gowej Komisji Rewizyjnej za r. 1936. Po 
krótkiej dyskusji Rada Okręgowa przyjęła 
powyższe sprawozdania. W dalszym cią- 
gu Rada Okręgowa uchwaliła przedłożo- 
ny preliminarz budżetowy Okręgu na r. 
1937 oraz program prac Okręgu na r. 1937, 
Następnie dokonano wyboru członków no- 
wego zarządu Okręgu oraz członków Okrę- 
gowej Komisji Rewizyjnej і joh zastępców. 


KRONIKA GOSPODARCZA 
Ргтеіага`, [Izba Przemysłowo - Han- 
dłowa w Łodzi podaje do wiadomości, że 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 
Poznaniu ogłosiła przetargi nieograniczo- 
ne na dostawą następujących materiałów: 
1. blachy miedzianej, mosiężnej, 2. blachy 


Prenumerata 


70. Rękopisów niezamówiomych redakcja nie 
w rawie wypadków spowodowanych 


siłą wyższą, 


Numer 1 = ORĘDOWNIR, sobota, dnia 27 marca 1937 — 


cynkowej, stalowej I ocynkowanej, 3. far- 
by suchej, 4. papieru szmerglowego, na- 
szkolnego i płótna szmerzlowego, 5. tka- 
niny Inianej, б. elektro - instalacyjnych i 
izolacyjnych materiałów do prądu stalego, 
części do aparatów i urządzeń teletech- 
nicznych, 7. ezczeliwa kononpnego, grafi- 
towego i klingerytu, 8. odlewów etalowych 
i msznie stalowych. 

Otwarcie tych przetargów odbędzie się 
w dniach: 1. 2 kwietnia 1937 r, 2. 2 kwiet- 
nia 1937 r. 8. 2 kwietnia 1937 г. 4. 9 kwiet- 
nia 1937 r, 5. 9 kwietnia 1937 r. 6. 9 
kwietnia 1937 r.. 7. 20 kwietnia 1937 r. B. 
30 kwietnia. Bliższych szczegółów zain- 
toresowanyra udzieli biuro Izby w godzi- 
nach urzędowych (2815/37). 


ZE ŚWIATA PRACY 


Urzędowe күнү; Woj. Biuro Fundu- 
szu Pracy w Łodzi podaje poniżej ilość 
osób poszukujących pracy. zarejestrowa- 
nych do dnia 20 marca rb. na terenie wo- 
{ок łódzkiego: Łódź, powiat łódzki 

łęczycki 48 897, Kalisz „powiat koliski, 
kolski, koniński, turecki i wieluński 6 8%, 
Pabianice, powiat łaski i sieradzki 6 643, 
Piotrków Tryb. i powiat piotrkowski 3 3859, 
Radomskó i powiat radomszczański 1742, 
Tomaszów „Maz. i powiaż brzeziński 6540, 
razem 74 061. 

Jeszcze echa mrozów i nieopalania sal 
fabrycznych, W czasie mrozów, jakie mia- 
ły miejsce w lutym rb. w wielu fabrykach 
następowały postoje, ponieważ fabrykan- 
ci (oczywiście sami Żydzi) nie opalali sal 
fabrycznych i robotnicy nia mogli praco- 
wać. Jeden z takich sporów o zapłatę za 
postój wynikły z winy fabrykantów trwał 
do tej porv w fabryce Wajsa i Jochimo- 
іста (Południowa 50). Ostatecznie wo- 
hec stanowczej postawy robotników na 
konferencji u inspektora Pracy fabrykan- 
ci zgodzili się wypłacić nieco zmniejszone 
zapłaty za postój 120 robotnikom i zatarg 
zlikwidowano. (x) 

Umowę podpisują, ale honorować nie 
myślą. Przed kilku zaledwie dniami pod- 
pisana została umowa dla przemysłu poń- 
czoszniczego okrągłe maszyny. Padpisa- 
nie umowy poprzedził dłuższy strajk. Mi- 
mo podpisania umowy obecnie w fabryce 
Adlera (Gdańska 108) wybuchł ponownie 
zatarg, bowiem firma nie chce honorować 
umowy zbiorowej i zastrzegła. że zam- 
knie fabrykę, o ile robotnicy będą doma- 
gali się stosowania umowy. Inspektor 
Pracy zwołał na 25. bm. konferencję, ce- 
lem zlikwidowania powsiałego zatargu. 


Robotnicy przemysłu drzewnego doma- 
gają się unormowania płac. Związki za- 
wodowe robotników przernysłu drzewnego 
podjęły akcję o unormowanie warunków 
pracy, płac i zawarcia jednolitej umowy 
zbiorowej. Akcja obejmuje zarówno tar- 
taki, jak і wytwórnie klejonek (dykt) oraz 
Д5 fabryki przetwórcze drzewne  Żada- 
nia robotników idą po linii godziwego ure- 
gulowania płac, kióre w niektórych fabry- 
kach są niewspółmiernie niskie, albowiem 
wynoszą na pełnoletniego robotnika po #5 
groszy za godzinę, szczególnie w żydow- 
akich wytwórniach mniejszych, co oczy- 
wiście ze względów konkurencyjnych po- 
woduje zmniejszania zarobków we wszyst- 
kich innrch zakładach. W eprawie tej 
wystosówane zostały odpowiednie wnioski 
pod adresem przemysłu i rozpoczęłe ma- 
ją być rokowania. 

О umowę dla pracowników umysło- 
wych. Równocześnie z akcją majstrów 
fabrycznych o umowę zbiorową obecnie 
związki zawodowe pracowników umysło- 
wych zatrudnionych w przemyśle włókien- 
niczym wystąpiły z akcją o zawarcie zbio- 
rowej umowv i unormowanie warunków 
pracy i płac, tym bardziej. że ostatnio na 
porządku dziennym jest zatrudnianie 

racowników w dowolnej ilości godzin 
aż dó wykończenia roboty), tudzież obni- 
żanie płac wedłuz uznania pracodawców. 
w oprij tej mają być podjęte rokowa- 
nia. (x 

Przedstawiciele Wimy jadą do War- 
Sszawy. Na skutek interwencji Związku 
Majstrów Fabrycznych w dniu wczóraj- 
szym zostali zaproszeni na konferencję 
do Ministerstwa Opieki Społecznej w 
Warszawie przedstawiciele żydowskiej 
Widzewskiej manufaktury, celem zlikwi- 
dowania strajku majstrów w zakładach 
Wimy. Strajk majstrów w tych zakła- 
dach z powodu opornego stanowiska dy- 
rokcji Widzewskiej Manufaktury przewle- 
ka się już ponad 4 tygodnie. Wyniki kon- 
ferencji znane będą w dniu dzisiejszym. 


NOTUJEMY 


"Towarzysze sią bawią kosztem robot- 
nika. Towarzysze kierownicy z socjal 
komuny i podległych jm związków zawon- 
dowych, już nieraz przejawili „dbałość 
б interesy robotnicze. Sławne były po- 
dróże socjalistycznych prezydentów i 
ławników do Anglii oraz innych krajów, 
na koszt fniasta (diety, hotele i koszta po- 
dróży), by zapoznać się z nowoczesnymi 
urządzeniami sanitarnymi, opiekuńczymi 
itd. Były też wyjazdy do różnych kra- 
jów, na międzynarodowe kongreey oczy- 
wiście również na koszt robotnika, albo- 
wiem podróż i utrzymanie opłaca się ze 
składek. 1 obecnie nic się nie zmieniło, 
W kwietniu rb. w Waszyngtonie (Stany 
Zj.) zwołany został międzynarodowy kon- 
gres włókniarzy, na który socjal komuni- 
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styczny związek wysyła kierownika Ada- 
ma Walczaka. Podróż taka kosztować 
będzie najmniej 2500 zł i oczywiście po- 
kryta zostanie zi składek robotniczych, | 


Słowem towarzysze kierownicy bawią się | 


za pieniądze ściągane z głodowych ty- 
godniówek. (x) 


POD PRĘGIERZ 

Spekulacja mlekiem. Wykorzystując 
zwiększone zapotrzebowanie w okresie, 
przedświątecznym handlarze poczęli epe- 
kulować mlekiem i podbijali ceny do 30, 
a nawet 35 groszy za litr, gdy tymczasem 
oczyszczone pasteuryzowane mleko okr 
spółdzielni mieczarskiej w dowólnej 110-! 
ści znajduje się w sprzedaży po 27 БТтовту, 
Władze zarządziły lustrację 1 stwierdziły 


apecjalne ukrywanie mleka i zmniejszanie, 


podaży. W 15 wypadkach spisano proto- 
kóły za sprzedaż mleka po cenach wyż- 
szych. Poza tym zatrzymany został skle- 
ikarz żydowski Abram Abramowicz 
Traugutta 5) za to, że zaopatrzył się w 
kilka butelek z etykietami i rozlewał mle- 
ko nabyte w barńikach, sprzedając następ- 
nie jako oczyszczone i odmierzone. Abra- 
mowicz odpowiadać będzie za oszustwo. 


KRONIKA POLICYJNA 


Czy została uprowadzona? 15. bm, 
wyszła z domu i zaginęła bez wieści 16- 
letnia Helena Żóltowłos, uczenica gimna- 
zjum Skrzypkowskiej, zamieszkała przy 
ul. Poprzecznej 3. Zaginiona blondynka, 
średniego wzrostu, ubrana była w grana- 
towy mundurek szkolny i bronzowe Duci- 
ki Zachodzi podejrzenie, iż Żóltowło- 
śówna została uprowadzona i w tym kie- 
runku urząd śledczy w Łodzi zarządził do- 
chodzenie, (x) 

Tramwaje też podlegają ogólnym prze- 
pisem. Ostatnio starostwo grodzkie moc- 
no zajęło się sprawą uporządkowania 
ulic a wskutek atałego nadzoru organów 
policyjnych, obserwować można poprawę 
sytuacji i czystość na ulicach i jezdniach. 
Przy tej okazji zwrócono uwagę na usu- 
wanie błotą z szyn tramwajowych (żłób- 
kowych). Pracownicy tramwajowi przy 
pomocy specjalnie skonstruowanych szu- 
felek wybierają błoto. nagromadzone w 
szynach i następnie odrzucają je na Бок 
do ścieków, narażając dozorców na odpo- 
wiedzialność za zaniedbanie usunięcia 
błota 2 jezdni. Ze względu na skargi, 
starostwo zainteresowała się powyższą 
sprawą i dyrekcja tramwajów musi urzą- 
dzić oczyszczanie szyn w taki sposób, by 
ше zanieczyszczać jezdni. (x) 


KRONIKA SADOWA 


Za nielegalne zbieranie składek. W 
awoim czasie w fabryce Braci Bukiet (ży- 
dowskiej) przy ul. 6 Sierpnia 58 zostało 
aresztowanych kilku komunistycznych 
prowodyrów, za podburzające i antyreli- 
gijne przemówienia, Po skazaniu ich 
przez sąd, podburzeni przez agitatorów i 
częściowo pod presją robotnicy wyrzucił 
z fabryki tych co ośmielili się zeznać 
przed sądem prawdę. Policja interwenio- 
wała i aresztowala wówczas kilku naja- 
gresywniejszych komunardów. Wówczas 
znależli się inni, którzy poczęli zbierać 
składki na aresztantów. Ponieważ zbiór- 
ki odbywaly się nielegalnie i pod tero- 
rem policja została powiadomiona i po- 
ciągnęła dwunastu czerw.nych kwestarzy 
do odpowiedzialności. Sąd ctarościński 
skazał ich po 100 zł grzywny każdego. (x) 


KRONIKA SPORTOWA 


Zapaśnicy łódzcy w Katowicach. W 
ciągu niedzieli i poniedziałku w dalszym 
ciągu mistrzostw Polski w zapasach. któ- 
re odbędą siè w Katowicach w wadze pól- 
średniej 1 średniej wyjeżdżają z Łodzi mi- 
strzowie w tych grupach łódzkiego okręgu 
a mianowicie w półśredniej — Hinc z Wi- 
my oraz w średniej — Ślickowski z I. K. 
P. i Fiedler z Kruszendera, Kierowni- 
kiem i zarazem arbitrem będzie p. Bar- 
kowski z Pabianic, specjalnie na te zawo- 
dy zaproszony przez P. Z. A. Zawodnicy 
w podnaszeniu ciężarów z Łodzi nie wy- 
jeżdżają, gdyż wszyscy startując w War- 
szawie wyniki swe poddadzą na startach 
w Katowicach i Bydgoszczy pod ogólną 
ocenę władz Р, Z. A. Wyniki te będą bra- 
ne pod uwagę nawet wobec nie startowa- 
nia tych zawodników w pozostalych miej- 
scowościach. W wadze koguciej — Lewin 
та Zjednoczonych — 1% kg w wadze śred- 
niej — Dubiel ze Zjednoczonych — 2675 
kg i w wadze półciężkiej Szczepański ze 
Siły — 2725 kg. 

Pocztowe P. W. w szermierce. W koń- 
cu tego miesiąca drużynowy mistrz Ło- 
dzi w azermierce Pocztowe P. W. miał 
walczyć w mółfinale drużynowych mi- 
strzogtw Polski w Warszawie z tat. mi- 
strzem «kręgu A. Z. 5. (Warszawa) i mi- 
strzem Poznania również z A. Z. S-em. Na 
propozycję tego ostatniego zarząd Pol- 
skiego Zw. Szermierczego postanowil 
przenieść zawody półfinałowe pomiędzy 
tymi trzema zespołami do Poznania i zor- 
ganizować je podczas Targów Poznańskich 
w pierwszych dniach maja. W drugim 
półinale walczyć będą mistrzowie okrę- 
gów Iwowskiezo. krakowskiego i śląskie- 
go. Finał drużynowych mistrzostw Pol- 
ski w szermierce- odbędzie się w dniach 
27—89 czerwca. 


śniewicz z Pomnania, 


dostarczanie pisma, а abonenci mie mają prawa domagania sie niedostar- 


KRONIKA ZGIERZA 


Osadzenie komunisty w więzieniu. An- 
toni Gruziński, zam. przy ul. Mielcżzar< 
skiego, który zostal aresztowany w mie- 
dzielę. dn. 21. bm. po przetrzymaniu go w 
areszcie miejskim został we wtorek dn. 
23. bm. osadzony w więzieniu w Łodzi. W 
Zgierzu cetatnia dokonana czterech are- 
sztowań komunietów, pierwszego areszto- 
wano jednego z członków tutejszego 
związku „Strzelec”, którego nazwiska ze 
względu na toczące się śledztwo nie pa- 
dajemy, w dn. 17, bm. aresztowano dwóch 
znanych komunistów, karanych więzie- 
niem za działalność komunistyczną tj. 
Bronisława Marszałka. zam. przy ul. 
Sjenkiewiczą 62, prezesa Zw. Klasowego 
i Tzydorczyka Bolesława, zam. przy ul. 
Łódzkiej 33, karanego więzieniem za kô- 
munńizm, również czlonek tutejszego Zw. 
Klasowego. 


Nowa placówka. W ub. tygodniu w 
Zgierzu przy ul. 1 Маја 18, została otwar- 
ta nowa placówka chrześcijańska — sklep 
ze sprzedażą nabiału i mleka, Właścicie= 
lem placówki tej jest p. Józef Kliber. No- 
wej placówce „Szczęść Boże"! polecamy 
spałeczeństwu chrześcijąńskiemu Zgierza 
i życzymy jak najpomyślniejszego rozwo- 
ju. 

Z Zarządu Miejskiego. W roku bie- 
żącym roboty publiczne miejskie prowa- 
dzone przez Zarząd Miejski Zgierza Toz- 
poczną się od dnia 1 kwietnia. Na торо- 
tach tych z dniem 1 kwietnia zostanie 7@- 
trudnionych 200 robotników, którzy pras 
cować będą po 8 dni w tygodniu z wyna- 
grodzeniem jak w roku ut., ti. kobiety 8 
zł dziennie, robotnicy niewykwalifikowa- 
ni 350 dziennie i wykwalifkowani zł 4 
i 450 dziennie: 


KRONIKA KALISZA 
аас ТАРАСУ НУВ 


Adres Redakcji „Orędownika”, ul. Ba» 
bina 8, I ptr. 


Kino „Stylowy“ — „Cyrk Barnuma" i 
Doktor Х“, 

Nowa chrześcijańska placówka, W 
dnia 24 bm. została poświęcona nowo 0- 
twarta placówka z porcelaną i naczynia- 
mi kuchennymi, własność p. Aleksandra 
Adamskiego z Ostrzeszowa. Nowej pla- 
cówce „Szczęść Boże!” 


Przysięga sołtysów. Dnia 23 marca т}, 
odbyła się uroczysta przysiega soltysów i 
podsołtysów powiatu kaliskiego. Wszy- 
ѕсу sołtysi i podsołtysi przybyli do Ka- 
lisza na czele z wójtami poszczególnych 
gmin w liczbie akolo 000 osób. О godz. 
O-tej zebrani wysłuchali Mszy św. w ko- 
legjacie św. Józefa. Po Mszy św, złożono 
wieniec na pomniku poległych żołnierzy 
z napisem: „Cześć poległym bohaterom — 
sołtysi i podsołtysi pow. kaliskiego”, oraz 
uczczono pamięć poległych 1-minuiową 
ciszą, 


Wynik konkursu baloników L. О, Р. P, 
W związku z konkursem baloników, u- 
rządzonym w dniu 27. 9. 36 r. przez Kali- 
ski Obwód Powiatowy L. О. Р. Р. w Kali- 
szu po ostatecznym obliczeniu trasy, od- 
bytej przez baloniki, Zarząd przyznał na- 
stępujące nagrody: 

I nagroda książeczka oszczędnościówa 
Pow. K. К. O, (wkład 15 zł) — trasa balo- 
nika 87,6 km — Józefowi Kosmowskiemu, 
zam. w Kaliszu, ul. Smolna 3; 

TI nagroda książeczka oszczędnościowa 
Pow. K. K. O. (wkład 10 zł) — trasa ba- 
loniku 786 km. — Gromadzie zuchów 
przy drużynie harcerskiej „Błękitna trzy- 
nastka* w Kaliszu, Szkola powsz. „Kole- 
igwa". 

ПТ nagroda książeczka oszczędnościo- 
wa Pow. K. K. O, (wkład 5 zł) — trasa 
bałoniku 708 km — Marii Rehakównie, 
zam. w Kaliszu, Al. Al. Piłsudskiej 7. 


KRONIKAZDUKSKIEJ WOLI 


Z życia „Sakala“, W ub, niedziele miejaco= 
we gniazdo „Sokola“ urzadaiło w елі straży 
pożarnej popisy gimnastyczne, na które zloży= 
ły się ćwiczemia druchen. janaków ij na zakofi- 
czenie enwody "okserekie, Calość novisów wy- 
pada imponnjaco, wykazując dużą kulture fì- 
zyczną członków „Bokała”, 


Nowy stragan. Członek Stronnictwa Nsro- 
dówezo p. Edmund Bimeckj założył stragan 
2. cząpkami i ohjeżdża targi i jarmarki w oka” 
licznych miasteczkach. Polskia społeczeństwo 
powinno nowy stragan popierać. 


KRONIKA ŁASKU 
кагплзегштитусытЕз гезит 


Kradzież drzewa z lasu: W nocy na 90 hm. 
akralziono z lasu p. Andrzeja Koltuna we wsi 
Belin 50 dużych breóz, wartości okolo 150 zł. 


Rok więzienia za pobicie. Sąd Grodzki w 
Łasku skazał Stefana Lidere è Orchowa i Sta- 
nielawa Kowalczyka z Częstkowa — pierwsze” 
go na rok więzienia. drogiego na dom popraw- 
czy, za pobicie narzędziami Bronisława Snie- 
gockiego ze wsi Uzęstków. 


Żydofile. Dnia 28 bm. galanterię Żyda Коз 
na odwiedził majstór ciesielski e Kolumny p. 
Popielas wraz e żoną, Dnia 24 bm, p. IKocobol- 
ski z Marzenina powierzył ewóją sprawę -gds 
wokatówi Katowi, Żydowi. Tege samego. dnia 
p. Stanislaw Kowalczyk weiął obrońce Żyda. 
Czy panowie ci nie wiedzą, żę w Łasku są 
aklepy i adwokaci Polacy? 


$ 1 
Centrala Poznań, św, Marcin 70, P, К. O. Poznań 200149, Telefony centrali: 40-72, 14-76. , 
33-07, 44-61, 35-24, 35-25; ро godz. 19 oraz w niedzielę i święta: 35-24, 40-72, 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, 
Łodzi odpowiada Leon Trela, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogłoszenia і reklamy: Antoni Le- 
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DRZEWKA жт KT 


różne rośliny zimotrwałe, Dalie — Georginie poleca 


{ е 
w wielkim wyborze n 39 892 | ы baterie = 


JERZY KOŁACZKOWSKI 


Gospodarstwo Ogrodnicze Łódź. 
ul. Piotrkowska 241 TELEFON Nr. 222-00 


“anody - 


= Nasiona — warzywne, kwiatowe i trawy > A. PIECHOCKI, POZNAŃ. 


P 24 570-5.128 


|RESZTKI 


Hna ubrania męskie, płaszcze, 

[| letnie. komplety i suknie dam- 

skie oraz na mundurki poleca 
tanio w dużym wyborze 


A. Wasilewska 
Łódź, ul. Nawrot 13 
wejście z bramy. n 4018 


w składach moich prowa- 
L. JASINSKI dzonych od 1870 roku 
w Łódz!, ulica Andrzeja nr. 10 — Telefon 168-56 
w Łęcrycy, ul. Poznańska 30 — Telefon 125 
= polecam pierwszej jakości: 
NASIONA rolne, traw, drzew, warzywne i kwiatowe 
CEBULKI i kłącze kwiaiowe. NARZĘDZIA i przy- 
rządy pszczelnicze, NAWOZY do celów ogrodniczych. 
PREPARATY chemiczne. owado i grzybobójcze. 
DRZEWA i krzewy owocowe. п 39065 
- CENNIKI RUOZSYŁANE SĄ BEZPŁATNIE. — 


"Jabryka kosmelyków. 
HENRYK ZAK: POZNAŃ 


Pa 6548/44, 210/4 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. każde Znak oferty naprzykład: z 18 924, m 9245, 4 1790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it é = 1 słowo. 
і w, z. a = każde stanowi 1 Pita ogło- спасе своеа w pią” rozne луч) 
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tem Ogł 1 śród drobnych: 1-łamo milimetr 30 groszy. się go „00, w soboty 

5 nagłówkowych. э ЖР н uż teczne przyjmuje się do godz. 8,45. 


Gospodarstwo | т> POKOJE UMEBL. 0 Nowootwarty 
А эу | 15. POKOJE UMEBL. ер chrześcijański z porcelaną „ШМ 
8 mórg, przy mieście masywne, Katia Łódź. Brzezińska 33 ORSAI 44 5 


Е: DOMY - PARCELE ҮЙ 
kompl. inwentarzem z powodu 9 А 
Dom Przyjezdnym M. Szymański. п 39 877 


wyjazdu 4.500 иргей Grochow- 


А z szt ski, Wronki, Jadwigi 19, 
kilka ie DK Kia Pozna- zd 83 912 pokoje najkorzystniej. _ Poznań, 10 000— IDEALNY 
nia wydzierżawię — na lat parę plac Kolegiacki 5 — 3 (Nowy Ry- daje hektar wiecznie słodkiego 


pewneluu płatnikowi. Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 85 435 
ALAN TRAĆ LEZA 


Willę 
nową. piętrową. . niezamieszkałą, 
ogrodu 2 morgi wydzierżawię 
lub sprzedam. Wiadomość Golę- 
сіп, Nałęczewska 12, Kapturski. 
zd 88 116 


nek), Dzwonek nocny, d22458a|]ubinu kosmatego 3 zł kilogram 
Zakład wysyła Kasprzycki, poczta Ja- 


fryzjerski, aparatami 1.800 sprze- trzebowo Wielkopolskie. 

dam ‚ przyległe mieszkanie. | 18. DZIERŻAWY strzębow Ж корок 

Oferty Orgdownik, Стена р ——ӨЫ-+-— 
83 87 


za 1 
| Wydzierżawi кыт 


m przeciw piegom, którego ро- 
400 mórz zabudowaniem, inwen- 


PUDER: MYDLO * 47 
DLA DZIECI WSZW. 
R. Barcikowski S. A. Poznań 


Ñ 


Jadalnia scalam jako specjalnie skutecz- 


orzechowa, jak nowa na sprzedaż tarzem z morgi 40 bon., obięciejny można kupić w groganach: == 
Dom za 300 zł. Adres wskaże Orędow-|14,000— Januszak, Ohromiee — Ławniczanką, Беш, Zegarmistrzowski i Robotnik eji 
cezynszowy. zupelnie nowy, mia-|nik, Poznań zd 83 876 poczta Książ, Jarocin. z 2 pomocnik, uczciwy. biegły poda-|do konia. samotny, tylko sam 


niem warunków potrzebny zaraz|scowy. Wacław Andrzejewski — 


sto Oborniki na sprzedaż. Cena zd 83 764 


Ў і ; і j downik — | Kiekrz, powiat Pozn 
26 tysiecy. Zgloszenia _ йо Orę- CD. 22. ZGUBY na wyjazd. Oferty Orę ' 

dowiika, Poznań zd 83730 11, KUPNA x Poznań n 40276 z 

ue RE "AEC RCA) am Mleczarnię Duż 

Dom powolöw rodzinnych odstąnie —| . с Przybłąkał 3 Kowal - szofer 1 uzo = 

pietrowy sprzedam, 12 pokoj, 2 Kupię dzierżawę wraz maszynami lub|sie pies Doberman bronzowy, 0-|dluższą praktyką, uczciwy obo- zarobisz domową wytwórczością 
składy. 4 morgi 1 . Prynadn.'wickszą ilość szyn kolejki. pro-|bez, na dogodnych warunkach. jde < za zwrotem kosztów, — УКК ров posady, — Szczególy  пайву!аза ла 
Chromiec, poczta Oferty Orędownik. Poznań 46 48, Nowak, |PP, Fechner. Grodzis ‚ О. 142295 — 2 zł. 


Ż, Jarocin 01 60 da 70 m/m. Oferty Orędow- 


, Lutomiersk: 
nik, Poznań zd 83 909 п 4 


д 4 к Wlkp. 
0 180 п 40 


zd S: zd 85 12 Bukowska 40, 213lgwer, Białystok ШІ. 


Ogłoszenia do numeru świątecznego „Orędownika” przyjmujemy do piątku, dnia 
26 marca rb., godziny 12 w południe; w nagłych wypadkach (żałobne itd.) tylko do 
wydania na miasto Poznań do soboty, 27 bm., godziny 9 rano. 


ESKA ORANY Kowal 
26. SZUKA POSADY ЖЕ z -letnią praktyką i szkołą kucia 


koni, poszukuję posady, па mā- 
Ogłoszenia do 30 slów dla poszu-|iatku zaraz lub później. Oferty|go, | 
kujących posady w tej rubrycejadministracja Orędownika, Po-|chętnie 
pbliczamy po jednej trzeciej ceniejznań zd S3 893 


Domek 


3 pokoje kuchnia sprzedam. — 
Stefan Bosy, Luboń, Boisko So- 
koła, zd 83 546 


Е: PIENIĄDZ a 
АРЕ 


Poszukuję 


uczciwej, zaufanej na wieś, skro 


Najlepsza 


MUSZTARDA 


А drobnych. 
Wielkanocna 
_„_ Wspólniczki 66 ||q) STużba damcwa 

do еркт składu papieru po- Ik Ы an 1 
szukuję od zaraz samotny kupiec „Pa 54; 3 

łoszenia  (redownik, Poznań sym „э Kucharka Pg 25 583-54,281 ASD 
zd 83913 (Odpowiedź znaczek). K 

>= rg 4: 557/8-11,399/50 uczciwa, pracowita. dobrym go- Bufetowa 


towaniem, dobrze polecona. zna 
wszelką pracę domowa poszukuje 
posady od 1. 4. Zgłoszenia Ore- 
downik, Poznań zd 83 855 


ТЕРА ZPR РТТ 
Agentura Orędownika, Jarocin. 
n 


Fryzjerski Rynek 38 
pomocnik damsko-meski. od 2 


święta stałe. Oferty Orędownik, 
Poznań zd 88111 о |0 CZYM MARZY KAZDY 


Płacimy o radio aparacie ре 
жа dostarczanie adresów i plaka- 
"” 


7. 


SPRZEDAŻE 


= 


Dobrze zaprowadzony 


nowocześnie urządzony skład ma- 
teriałów i okryć damskich (futer, 
płaszczy. kompletów, sukien) — 
orąz specjalny dział miarowy w 
najlepszym punkcie Gdyni. z po- 


40 
do 50 mórz dobrej ziemi И < ROZMAITE Aj 
poszukuje przy wplacie 10.000,— 


Otręba, Jarocin. Kilińskiego 2. > 
zd 83 910 Chrześcijańska b) Inni 


Kupię wypożyczalnia sukien ślubnych, Poszukuję 


wodu stosunków rodzinnych. па: |5 morgowe gospodarstwo _wzel. рү, Таупо ааг Хазору, = posady inkasenta, magazyniera,|t0Wanie. „Dacapaton”, Gdynia. państwowych zakt. 

trchmiast do sprzedania. 7gło-|zadzierżawie 20 morgowe. Dokła-|duży wybór. Łódź, Suwalska 7 — |wyoźnego innej rzetelnym х LU Sprzedaż i ówk 

szenia Oredownik, Gdynią. dny opis, cena. Maria Dąbek, —|przy Napiórkowskiego. Szymań-|prz iorstwie. kaucja do ndy- przedaż na raty i za gotówkę 
n 39.989 Brodziszewo, Szamotuły, ska. n 39 876 |gpozycji. zloszenia Orędownik.] Hodowla И St з ł R tk ki 
; zd 83 737 [Poznań zd 583 738 lisów zatrudni młodego robotnika anisiaw u ows 


Kolonialkę 
dobrze prosperującą. dużej wsi 
sprzedam tanio z powodu wyja- 
zdu, egzystencja pewna. Zgłosze- 
nia Orędownik. Poznań 

n 40277 


do wszelkich prac. Wymagana М ср н 
znajomość prae stolarskich. — Łódź, Legionów nr. 1 
Chyby, poczta Swadzim, Pozn, n 39 705 

zd 88 144 


Humor zagraniczny 


Kto z fi Col 
мен simy 1 Da, Poznań. 


ty Henryka Rzewuękiego, Opra-|.Baby wielkanocne" skecz s 0- 
солап:е Stanisława Wasylewek.e-|pracowanin Hanny Мао јај i 
б - Д i Was А 


b 


Rycerszość wienia- lysiawa Surzyń 


Rowery Niedziela, 28 marca | суа" — opera w l-ym akcie Dio- wesola muzyczka — (plyty) 
s ża >, 3 wej бау А еу = = Е 
kupuje, ten się nie_oszukuje. 8.00 audycja poranna; 8,09 kon-| 111 Maseasniezo (piyty): Ap Katowice — 6,00 sygnal czasu; 
22 311 cert w wykonana orkiestry Woj- 1251 taneczna w wyk. Malej 6.0% рупа lekką i taneczna (п©у- 


Orkiestry P, Р 


»"xowej pod dyr. пог. AntoniPzo 

Rzadka okazja Strzałkowskiego (e  Poznanin): 
Z powodu objęcia posady sprze- 9,60 transmisja nabożeńatwa z ko- 
дат snpiesznie  zaprowadzonyj ść św Krzyża w Warszawe. c жыйра 
skład rowerów z towarem bez| Kazanie na uroczystość Wiejka-| Warszawa — Pò nabożeństwie 
r 1 @ ok. godz. 10.30 „Muzyka instru- 


nabożefistwa z kościgra św. P'otra 
i Paw w Katowicach. Sumę 
pontyliwalna celebruje J. E, ke. 
biskup dr Stan. Adamski. Kaga- 
nie уул]. Кә Karol Skunin. Ohór 


9.00 tra ne а пласе 


посу wygl. ka. prałat dr Т 


pokojė kuchnia, cena 1.500 zł, — | Jach mow 8) ‹ sijmontiajna” (płyty) 19.63 — 20.00 ka dralny „pod i ka. kapelana 
głoszenia Agentura Orędownik.|4P:ewz e рой kier. Кє. prof.|iII aodyca z lu „Słynni dy>| FPmanuela [бетк ›'езуа ..Міє- 
Ujście n. Not. п 40 278 wygenel* — „Artur Toscanini ijët Bolemnia' — tora Czajan- 
Pe 0 Йе э==—=ш——=—\!}\ Sergtueg Kussowicki" — (plyty): {ы пае оттог ok, godz, 
wia świałtecana w Wy i (50 — 1157 koncert solistów: 

p` Osady A Р обата салата Lwów — Ok. 2006, 10.30 muzy-| Kuzenia Umińska — skrzypce, 

z parcelacii różnej wielkości, —| {S kie f a rozrywkowa na piviach: 19.00]Lucyna Szczeoańska — pew. 


resztówka 800-morgowa na do- 
godnych. warunkach, spłaty ra- 
talne, Zgłoszeni ) 


estry R 
1. 
a 
> Maj. Łękno, 
p. Zaniemyśl, pow. Środa, 


mieszany: Wykonawes:| Mieczysław 
] ie: Wlodzi-|prof. Michałowicz — wioloncze- 
a Nie la (płyty): 19.05 koncert rozryw- 

i-|kowy w wyk. owkiestryv Zwiawku 
flet. Aa pan ,u-| Pracowników & owych w Ka- 
ński: 19.45 mi-|towieach. Dyrygent; Józef Czaja. 


— new і 


yim erw Ilewicz, Fr 
гро оу i Ignacy J 
Bro-| mierz Babiak — Пе 
k tów, |e Tadeusz Seredyr 1 

пасу; : Wanda Wermińska|puly bterackie: Leon Żypowski:| Kraków — ok. mode. 10.300 — 


Trio cytrowe (w sk 
Per 


g 25 581-54,227 


Sprzedam w ч ў Му kterackie: 
7 mórg z domkiem przy szosie.| — Sopran. Aleksander Michałow- Bajeczki I satyrr. 11.57 mneyk” пето се: ата (pły- 
cena 600 złotych. Borowski. Łę-|ski — bae. Stanisław Tawrosze-| Wilno — 10.30 munevka religij-|15): 19.85 koncert muzyki popu- 
czyca, Puszczykowo p. Poznań. |Wicz — skrzynce: 17.15 mnzyka 1: 19.05 wieczórynka —|larnej, Wykonawcy: Marian De- 

А >л Ra Леп 4 + wyk 4 ski ту [13 ( * WO члесхогупка _ айел). Stanis? “ 

zd 88 T80 tanecana w wy RONA orkiestry i w w: sp. mandoliwietów ..Ka-|mar (śpiew) Stanisia KNSZEW- 
== jaańsktej (а ла) i ORW? akada" nt. .. Wielkanon w Polece":|=kl (ЕШ осе), Jerzy CGuczek 
Bardzo adeusza Seredyfiakiego (ze LWw0-|19/35 koncert życzeń (płyty). tkomo.), Ро nabożeństwie ok. 


ар е рае скретао NAC R А p 10.30 — 11.57 muzyka 'nsyrumen- 
ne:20. hór Dana: 30 .„Кп- огой — Po nabożeństwie ок. | гапа (płyty z Warszawy): 19.00 — Ni 1 - 4 + 

ranty staroświeckie* „Pan Ko-|sodz, 10.30 — 11.57: Śpiew. ekrzy-| in neyka sałonowa (piyta za ply- ie pamiętam pana z twarzy, ale poznaję PADA NOS 
marzewski w piekle“ wz anezdo-lpce i fortenian — (myty): 19.05lta), (M) (The Humorist, Londyn). 


tanio kolonialkę sprzedam. — 
Adres wskaże Orędownik, Poznań 
zd 83 739 


- 1-атому milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych па stronke 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (1-14mowe;) a) przy koń { 
Ogłoszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, с) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomośti lokalnych 1— zł. Drobne Rz, 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 greszy każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od zetatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłosze nia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — ód poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 


wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 


do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznyca dnia poprzedniego do godz. 13. Za błędy drukarskie, które nie znie kształcają treści ogłos: 


1 rzed zenia, administracja ni гі 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w Р. X. О. пг. 200 149, w OWE 


p, Ж 


5) 

— Dlaczego wszystkie okna tam po 

lewej stronie są zakratowane i zasło- 
nięte jakby w jakim więzieniu? — za- 
pytała. — Czyżby tych państwa nie 
było w domu? 
„ Lepelletier zhył pytanie milczeniem 
i zmienił prędko przedmiot rozmówy, 
Doszli już do malej furtki, prowadzą- 
бе] do dworku; Francuz otworzył ją, 
poszedł naprzód i przeraził strasznie 
panią Fogg, obierającą kartofle, kil- 
kakrotnym stuknięciem w okno. 

‚ — Ach, Jezu mój, to pan! Jakżem 
się przestrąszyła — zawołała — oczeki- 
waliśmy pana jeszcze wczoraj wieczo- 
rem, ale Faculty mówił, że pan pewno 
nie przyjdzie z powodu deszczu. Teraz 
mąż poszedł do kaplicy, a ja obiad 
przyrządzam. 

Nelly znalazła się w malutkim po- 
koiku, urządzonym zupełnie po staro- 
Świecku. Ogromny zegar swoim 0- 
chrypłym, astmatycznym głosem przy- 
pominał, że czas byłby już go zostawić 
w spokoju, Na półkach kilka książek, 
pomiędzy którymi główną rolę grały 
„Podróże Pielgrzyma” i ulubiony przez 
niańki „Guliwer. Obok nich trochę 
starej porcelany, na którą znawca 
zwróciłby baczniejszą uwagę. Na ścia- 
nie mały obrazek, przedstawiający 
wojaka po bitwie pod Malplaquet; na- 
przeciwko drugi z młodym  człowie- 
kiem о bardzo długich włosach, Praw- 
dziwą zaś ozdobę tego zakątka stano- 
wiły dwa ogromne sewrskie wazony, 
na których piękności nie znali się 
wcale ich właściciele; napełnione były 
' wyschłymi jakimiś trawami, które 

miały wyobrażać bukiety. 

_ Stare i bezzębne psisko, wygrzewa- 

jące się przed piecem, zerwało się na 

widok wehodzących i rzuciło się ku 
nieznajomej sobie dziewczynce. 

Pani Fogg była niezmiernie otyłą, 
niskiego wzrostu osobą; szyja jej tak 
się już schowała w potężne ramiona 
i zginęła w nich prawie, że przywodzi- 
ła na myśl porównanie do jakiejś ma- 
leńkiej zatoki, wpływającej w beze 

"mierny ocean, Nosila zwykle na pier- 
siach gęsto składaną, śnieżnej bialo- 
ści chusteczkę, która wznosiła się 
wciąż i opadała gwaltownie, gdy tylko 


„jej właścicielka mówić lub zajmować - 


‚ się czymś zaczęła. Pracować z taką 
` tuszą bylo niepodopieństwem, 

— Kto to ta dziewczynka? — zapy- 
tała ukazując grzecznie Nelly krzeseł- 
ko i wachlującę się ściereczką, którą 
w ręku trzymała, Dziewczę podobało 
się jej widocznie, bo rzeczywiście 
Francuz przebiegły przybrał ją tak, że 
żaden z najbardziej gorliwych ezłon- 
ków winnifordzkiego, bractwa nie 
mógłby jej nic zarzucić, 

m Mam nadzieję, że dziewczę to 
będzie dla pani zręczną w gospodar- 
stwie pomocnieą — odrzekł Lepelle- 
tier, śledząc, jakie to na niej uczyni 
wrażenie. 

— Ach, Boże mój! Ale cóż Faculty 
powie па to? — odparła niezdecydo= 
wana, 

— Ale otóż i on, sam nam odpowie 
— rzekł Francuz, widząe zbliżającego 
się powoli ogrodnika. — Jakże dosko- 
nale ną swój wiek wygląda! 

Nelly ujrzawszy swego nowego pa- 
na zdziwiona zerwała się z siedzenia; 
nigdy dotąd nie widziała podobnie o- 
ryginalnego człowieka. Rzeczywiście 
duży jego korpus i głowa podtrzymy- 
wane były przez tak nieproporejona|- 
nie długie i cienkie nogi, że robił wra- 
żenie jakiejś ezapli z ludzką głową, 
Strój jego równie dziwaczny jak oso- 
ba, czynił go podobnym do kaznodziei 
metotlystów; cieniutkie nogi pokrywa- 
ło obcisłe ubranie ze skóry, wysoki 
kołnierz podwiązany był białym kra- 
watem, długi zaś czarny surdut do- 
pelniał reszty. Pan Faculty Fogg, zu- 
pełnie oddany praktykom religijnym, 
był tytularnym ogrodnikiem tylko; 
sam się niczym nie zajmował, a praea 
jego ograniczała się do wydawania 
rozkazów sześciu pomocnikom. Zręcz- 
ny, przebiegły, uzbierał sobie dobrą 
fortunkę, którą miał złożoną w раріе- 
rach Banku Krajowego; uchodził za 
rozumnego i pozyskał sobie wpływy 
swą nadzwyczajną pobożnością. \ 


— Jak się miewąsz, panie Faculty? 
= zawołal Francuz, — Patrz, przypro- 
wadzilem młodziutkie dziewczątko, 9 
którym wam już mówiłem. Pani Fa- 


culty, zmęczona reumatyzmami i tą 


nieznośną ściatyką w zimie, potrze- 
buje konieeznie pomocy; teraz bedzie 
swobodną, bo Nelly ją we wszystkim 
wyręczy, Będzie cieszyć się miłym wy- 
poczynkiem i popijać sobie w łóżku 
śniadanie, które wam przygotuje moja 
dzieweczka, 

= Ach, panie! To by być nie mogło 
— odpar? Faculty, biorący wszystko 
ną serio — wszakżeż już czterdzieści 
lat upłynęło od czasu, jak z moją Nan 
przy stele śniadamy; nie wypadało by 
więc tak się rozleniwić na starość i da- 
wać zły przykład tej młodej osobie, 

Nelly, która codzień widywała pa- 
nią Juanitę, зајайајвса w południe w 
łóżku ostrygi i rumsteaki, nie była tak 
niedoświadezoną, jak sądził czcigodny 
Faculty, Przyglądał się jej bacznie, a 
choć nie znalazł nie do zarzucenia, za- 
uważył, że szafirowe oczy dziewczęcią 
z pod długich rzęs tak jakoś wyrazi- 
ście patrzyły, iż zdolne były zanieno- 
коі  najpoważniejszego człowieka, 
Zwrócił się do Nelly i głosem suchym, 
ostrym, rozpoczął badanie: 

— Jak się nazywasz, 
bieto? 

— Nelly Raymond. 

— Czy znasz się na zajęciach gospo- 
darskich ? 

Lepelletier mrugał na Nelly, 
odpowiadała twierdząco. 

— Sądzę, że znam się trochę — od- 
rzekła. 

— Gdzie byłaś dotychczas? 

Tu nastąpiła chwila milczenia, pod- 
czas której nawet Francuz nie umiał 
jej poddać odpowiedzi. 

— Byłam przez całe życie moje w 
cyrku, ~ 
. Pan Faculty wykrzyknął z przera- 
zenia, a nogi jego aż zadrżały, potężne 
łono żony zaś wzniosło się do niepo- 
miernej wysokości. 

— A na miłość Boską! — zawołała 
— przeskakiwała przez obręcze i wień- 
св i tańczyła na sznurze, utrzymywana 
czarodziejską siłą! Ależ narazilibyśrmy 
się na zamordowanie w czasie snu, 
gdybyśmy choć przez jedną noc zatrzy- 
mali to stworzenie u siebie. 

= Cicho bądź, żono — rzekł Fa- 
culty, zdziwiony niezwykłą śmiałością 
Ееһа — pozwól mi mówić do tej ko- 
biety, 

— Zróbcie to dlą mnie — rzekł 
Francuz — i zatrzymajcie tę dziewezy- 
пе u siebie; jest ona szlachetna i ucz- 
eiwa; oddano ją maleńką do cyrku, a 
życia tego nienawidziła zawsze, Teraz 
uciekła stamtąd, ponieważ się z nią 
źle obchodzono, 

— Nelly Raymond! Jestem obowią- 
zany temu panu i przez wzgląd na 
niego postaram się coś zrobić dla eie- 


młoda Ко- 


aby 


= 


bie. Mam ci zadać dwa pytania: czy 
czytujesz biblię i czy będziesz uczę- 
szczać do kaplicy? 

Nie mam nie przeciwko chodze- 
niu na nabożeństwa, a biblię czytuję 
zawsze — rzekło dziewczę łagodnie, ze 
łzami w oczach. 

— A więc w takim razie zatrzymu- 
ję cię u siebie; co zaś do tych przeklę- 
tych zwolenników diabła, tych skaza- 
nych na zatracenie potępieńców w 
cyrku, mód] się za nich, aby się opa- 
miętali i byli uwolnieni ed strasznych 
mąk, jakie ich oczekują. 

Głos jego przy tej przemowie pod- 
niósł się, nabrał czystości i metalicz- 
nego dźwięku; zdawało mu się, że jest 
na właściwym mu stanowisku i że 
naueza niewiernych. 4 
Ź za panią Faculty; oną ci 
wskaże pokój, który będziesz zajmo- 
wała — rzekł w końcu rzucając prze- 
lotne wejrzenie na gładziutko zacze- 
sane włosy, A 

— Śliczne dziewczę! Nieprawdaż? 
— zapytał Francuz zacierając ręce ро 
odejściu Nelly, 

— О serce powinno nam chodzić; 
trzeba ją nauezać unikania złego, bo 
z pięknoścją jeszcze trudniej je omi- 
naé — rzekł Faculty, jakby z wyrzu- 
tem, bo w ogóle zasady moralności 
Francuza nie trafiały mu bynajmniej 
do przekonania. 

Nelly zaprowadzono do małego po- 
koiku. przepełnionego wonią mięty, 
lawendy i kamfory. Wyjęto śnieżnej 
białości bieliznę da zasłania jej łóżka; 
a gdy dziewczynka znalazła się nare- 
szeie samą, zmęczona, wzruszona, ze 
bolałym sercem, rzuciła się na kolana 
koło otwartego okna i zaczęła spazma- 
tycznie płakać, 

Poranek jesienny był prześliczny; 
Cornfield ukazywała się na lewo; 
Stapplefield Hall i park, otaczający 
pałac, miała przed sobą; winna lato- 
rośl, oplatająca domek cały, porusza- 
na z lekka wiatrem, muskała jej czoło 
swymi gałązkami; brzęczenie owadów 
dawało się słyszeć wśród liści, a w od- 
dali ryczenie bydła i szczekanie psów 
przerywały miłą ciszę, nie psując jed- 
nak harmonii. Oczy Nelly zapłakana 
zatrzymały się na pozasłanianych ok- 
nach lewego skrzydła pałacu Btapple- 
field-Hall. 


— Jakże tu będzie smutno i pusto! 
— pomyślała sobie — sam widok ten 
przypomina więzienie,., ten domek 
będzie nim dla mnie. 1 dlaczego to 
wszystko? Mój Boże! Dlaczego świat 
cały wydaje mi się nudnym i pustym? 
Dlaczego? Bom raz widziała tego czło- 
wieka i bez niego wszędzie życie jest 
dla mnie smutkiem, nieszczęściem i 
cierpieniem. Czy tu mnię los zagna, 
czy gdzie indziej, nigdzie chwili spo- 
koju nie zaznam, bo te oczy prześla- 
dują mnie i wszędzie ścigają. 


Ponura tajemnica zamku Mallandainów 


Pan Lepelletier, poźegnawszy się z 
ogrodnikiem i jego żaną, udał się do 
Stapplefield-Hall, 

Była to ogromna, piękna budowa 
w gotyckim stylu, poważna, imponują- 
ca; duże drzewa osłaniały ją ze wszech 
stron, jak starzy stróże, strzegący bez- 
pieczeństwa pałacu. Calość jednak му» 
glądała ponuro i robiła przykre wraże- 
nie. Wszęlkię opowiadania o jakichś 
strachach i duchach wędrujących 
dziwnie się zgadzały z jego powierz- 
chownością. Patrząc nań łatwo było w 
podobne historie uwierzyć. Pałac zda- 
wał się pustką, niemal ruiną, oddzie- 
loną od świata i zaludnioną umarly- 
mi. Ро przepychu zaś i wspaniałości 
wewnętrznego urządzenia sądząc moż- 
na go było wziąć za książęcą rezyden- 
cję, a nie za miejsce zamieszkania 
zwykłego właścicielą ziemskiego; ale 
bo też Mallandainowie znanymi byli 
ze swych bogactw i dostatków. 

Rodowód ich sięgał do Karola 1, 
a Stapplefield Hall było przez długia 
wieki własnością tej rodziny. Bogaci 
właściciele gromadzili w pałacu 
wszystko, co miało niezaprzeczoną 
wartość, toteż galeria jego przedsta- 
wiała zbiór nieocenionych arcydzieł 


sztuki, Obrazy Van Dycka, Holbeina, 
Marilla, Andra del Sarto i wielu współ- 
czesnych malarzy zdobiły ściany sta- 
rożytnego zamku. Squire Mallandaine 
nadzwyczaj lubił sztukę i chętnie pła- 
cit sumy ogromne, gdy tylko zdarzyło 
mu się znaleźć coś godnego uwagi i 
powiększał wciąż jeszcze piękny zbiór 
praojców, 

Drzwi przedsionku hyły otwarte, 
gdy się do nich zbliżył Lepelletier, a 
dwóch mężczyzn, z których jednym 
był pan Chester, lekarz domowy, a 
drugim kapitan Mallandaine, jedyny 
syn właściciela pałacu, rozmawiało u 
wyjścia. Temat ich dyskusji był widać 
tak ważny, że nie zauważyli wejścia 
Francuza, który czując się tn tak swo- 
bodnym jak w domu, nie przerywał 
im pogawędki, lecz wszedł wprost do 
biblioteki, gdzie zapaliwszy papierosa 
wziął się do przerzucania ostatniej ga- 
zety. 

Bibliotekę otaczał wkoło rodzaj sta- 
rożytnej galerii, o ścianach wykłada- 
nych dębem; poza nią był widok na 
szerokie, daleko ciągnące się tarasy i 
ogród, jaśniejący mnóstwem różnoko- 
lorowego kwiecia i zielenią trawni- 
ków, na których majestatycznę pa- 
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wie rozpuszezały dumnie swe ogony, 
Gdy Lepellier skończył czytanie ga= 
zetę, zbliżył się doń Gerald Majlandai- 
ne. Był to wysoki, dobrze zbudowany; 
przystojny rmężczyzna, o bladej cerze 
i namiętnym, gorącym wyrazie twa- 
rzy, która jednak jakby cień smutku 
nosiła na sobie. Zdawać by się mogło, 
że ciągłe wewnętrzne burze szalały w 


‘tym ezłowieku, że się nie godził z so- 


ра; coś idealnego łączyło się tam z re- 
alizmem, zmysły z duszą walczyły; a 
przecież jasne, gorące błyski w oczach 
dowodziły, że cynizm nie przygłuszył 
tam wrodzonych szlachetnych popę- 
dów. 

Powitanie było bardzo zimne; po- 
dali sohie ręce obojętnie. 

— Otóż i jestem z powrotem — rzekł 
Francuz — wprost z Hiszpanii Cóż 
tu słychać? Со porabia interesująca, 
niewidzialna chora? Po rozmowie twej 
z doktorem uważam, że nie masz da 
zakomunikowania mi zbyt dobrych 
wiadomości, 

— W istocie, krewna nasza ma się 
dziś gorzej — odparł kapitan Mallan- 
daine spokojnie, — obawialiśmy się © 
jej życie w nocy. 

— А слу? w takich razach śmierć nie 
byłaby ulgą? — spytał zwolna Fran- 
cuz, eedząe wyrazy. l 

Kapitan zadrżał na te słowa i siadł 
w fotelu. Czyżby się obawiał zbyt na- 
tarczywego badania? 

— Czemżę jest śmierć? Nieszczę« 
ściem, czy też blogosławieństwem? — 
zawołał. 

Francuz wzruszył ramionami. 
Mógłbyś równie powiedzieć: 
czemże jest prawdą, lub życie, ale nia 
w tym rzecz, dajmy temu pokój. Uwa- 
атп, że jesteś dziś w zbyt grobowym, 
lub też hamletowskim usposobieniu. 
Czemu nie jesteś otwarty zemną? Al- 
boż nie byliśmy przez lat tyle w ser- 
decznych stosunkach? Alboż nie u- 
bóstwiałem twej cudnej siostry Julii, 
którą religijna ekstaza wtrąciła do kla- 
sztoru, pozostawiając mnie złamanym 
i nieszczęśliwym człowiekiem. Ty zaś, 
Geraldzie, z młodością, majątkiem i 
wszelkimi warunkami do szczęścia, 
dla niewiadomych przyczyn uciekasz 
sam od niego i zamykasz się w miej- 
scowości smutnej, jak grób, i nudnej, 

— Nie zaprzeczam, że jęst nudną i 
smutną; bo też w istocie, od czasu jak 
ojca sparaliżowało, a matka ze swego 
pokoju nie wychodzi, wszyscy stąra- 
my się poruszać nawet bez szęlestu, 
Dom jest milczący jak gróh, lub pust- 
ka, chodzimy na palcach i obawiamy 
się przemówić głośniej. 

— A w dodatku ta tajemnica krew- 
na, czy kuzynka jakaś, niedawno się 
zjawiła. Pawiedz mi wreszcie, Geral- 
dzie, co jej jest takiego? Czy jest prze- 
śladowaną samobójcza mania, że za» 
kratowaliście wszystkie okna? Czy to 
nerwowa jakąś choroba? Czy może 
lunatyczkę zamykacie tam w lewym 
skrzydle pałacu, 

Kapitan wstał i oparł rękę па ra- 
mieniu Francuza, 

— Prosiiem cię już nieraz — rzekł 
— abyś mi nie zadawał pytań podob- 
nych, Życzeniem ojca mojego {6% 
aby ta osobą do końca pozostała g 
nami, cóż сіе to obchodzić może? Na- 
zwij to przywiązaniem, współczuciem, 
wyrzutem sumienia, obowiązkiem; со 
ci się podoba. Wiesz, że przez to cier- 
pimy, że to jest tajemnicą rodzinną, 
którą okryć pragniemy; dlączegoź ko- 
nięcznie chcesz jej dochodzić? Każda 
prawie rodzina ma coś, co przed oczy- 
та obcych chowa; czemu chcesz gwal- 
tem zerwać zasłonę, która nasze sto- 
sulki pokrywa? 

Francuz zaśmiał się ostrym, przy- 
krym śmiechem, w którym nie czuć 
było politowania, a mniej jeszcze уе» 
sołości, - 

— Geraldzie! — rzekł jestem 
magnetyzerem, to mi daje możność 
dowiedzenia się іова, co wiedzieć pra- 
gng; oszczędzać zaś ciebie nie mam 
powodu, bo nie mogę czuć do ciebie 
przywiązania za to, żeś wpłynął na 
siostrę, gdy o mnie chodzilo. z 


(Cinz dalszy nastąpi). 


ie wszystko złoto, co Się SWIECI 


Życie miliarderów amerykańskich nie jest wcale różowe 


Wielu ludzi wyobraża sobie, że miliar- 
der to człowiek, którego życie uływa na 
nieustającej zabawie, którego całym kło- 
potem jest wybieranie sobie rozrywek i 
całym zmartwieniem — szukanie nowych, 
miłych wrażeń. Miliarder przecie nie po- 
trzebuje sobie nic odmawiać, pieniędzy 
ma јак lodu, a za pieniądze można mieć 
wszystko. 

Ale 


rzeczywistość jest bardzo odległa 
od tych pojęć. 


Niedawno pewien amerykański dzienni- 
karz przeprowadził szereg wywiadów ze 
znanymi miliarderami i to, co się w tych 
wywiadach dowiedział, daje prawdziwe 
wyobrażenie o istotnym ich życiu. 

Aby się dostać przed oblicze jednego z 
najbogatszych ludzi świata Johna Pier- 
ponta Morgana, dziennikarz musiał prze- 
zwyciężyć wiele trudności. 


Bogacz mieszka w olbrzymim, wspa- 
- niałym gmachu otoczonym. wysokimi 
murami i drutem kolczastym, 


Co kilka kroków pilnują siedziby miliar- 
dera, od stóp do głów uzbrojeni wartowni- 
cy. Zadaniem ich jest baczenie, aby nikt 
przez mury się nie przedostał, albo nie 
przerzucił przez nie bomby. Na Morgana 
dokonano już kilka zamachów. Miliarder 
wie doskonale, że 


jego życie ciągle jest w niebezpie. 
czeństwie. 


Już to samo nie daje mu chyba szczęścia! 

Zanim dziennikarz został dopuszczony 
do Morgana, musiał przejść przez najroz- 
maitsze biura, gdzyje poddawany był inda- 
gacji i obserwacji. Sfotografowano go kil- 
ka razy w rozmaitych pozach, zdjęto od- 
ciski daktyloskopijne jego palców, wresz- 
cie zrewidowano go starannie i dwóch de- 
tektywów  zaprowadziło go do gabinetu 
Morgana. 

Zobaczył 


starszego o chorowitym wyglądzie czło- 
wieka z czołem pooranym zmarszczkami, 


Morgan nie zrobił na nim wrażenia osoby 
radującej się z życia! 

p Wywiad miał trwać tylko minutę i od- 
bywał się w obecności detektywów, którzy 
ani na chwilę nie spuszczali oka z dzien- 
nikarza. Dziennikarz zadał milionerowi 
kilka pytań, na które ten znudzonym gło- 
sem odpowiadał. Ostatnim pytaniem było: 

— Czy pan jest szczęśliwy? 

Na to pytanie bogacz odpowiedział z 
gorzkim śmiechem: 

— Niech pan się lepiej zwróci do mego 
szofera lub mego ogrodnika. Zapewniam 
pana, że są oni szczęśliwsi odemnie. Ja, 
poprostu 


nie mam czasu, aby być szczęśliwym, 


Cały mój dzień, to nieustanna praca i cią- 
głe szarpanie nerwów... 

Tu skończył się czas wyznaczony na 
wywiad. Morgan skinieniem głowy po- 
żegnał dziennikarza. Odprowadzali go 
znowu dwaj detektywi. Jeden z nich po- 
wiedział: 


— Czy pan Morgan jest szczęśliwym 


czy nie, nie wiem, Wiem tylko, że 


codzień otrzymuje całe stosy anonimo- 
wych listów z wymysłami, pogróżka- 
mi i próbami szantażu, 


CIĘŻKA SŁUŻBA 

W Alpach bawarskich odbyły się ćwicze- 
nia górskich oddziałów sanitarnych. Na 
zdjęciu transport ciężko rannego ponad 
` przepaścią 


Na mieście nie może się pokazać bez sil- 


nej ochrony. Bardzo często zdarza się, że | to poradzić nie może! 


ktoś z przechodniów obrzuci go najplu- 


gawszymi wymysłami Żadna ochrona na 


Ten sam dziennikarz odwiedził też 


„CZERWONI* W ODWROCIE 


ое 


„Czerwoni“, cofając się przed naporem wojsk gen Franco wysadzili most na rzece 
Henares w pobliżu Guadalajara. 


Rockefellera. Mało się odeń dowiedział, 
gdyż 

zdziecinniały miliarder zbywał ge 
i w ogóle poświęcił mu tylko pół minuty 
czasu. Rozmowa odbyła się w obecności 
detektywa i lekarza, który uważał, aby sę- 
dziwy miliarder zbytnio się nie zdenerwo- 
wał. 

Od służby miliardera dowiedział się 
dziennikarz, że życie Rockefellera też nie 
jest bardzo urozmaicone i na niego doko- 
nywano niezliczonych zamachów. Nie tak 
dawno 


jakiś szaleniec wtargnął na plac na któ- 
rym miliarder grał w golfa, 


= Módl się! — zawołał do Rockefellera. 
— Za chwilę zginiesz! — i rzucił mu pod 
nogi bombę, która jednak nie eksplodo- 
wała. 
Sędziwy miliarder wzruszył się zama- 
chem szaleńca tak, że omal nie przypłacił 
tego życiem. 

Henryk Ford, król samochodów jest 
wyjątkiem wśród bogaczów Ameryki: 


cieszy się wielką popularnością, 


Ale, kiedy dziennikarz spytał go, czy jest 
szczęśliwym, odparł wymijająco. 

— Wolałbym, aby czas się cofnął i a- 
bym znów był dwudziestoletnim, beztro- 
skim, ubogim młodzieńcem, 


Białe i czarne 
W lecznicy. Po operacji. Na stole ope- 
racyjnym — murzyn. Chirurg łapie się 
nagle za głowę: 
— Zut! Zaszyłem ranę białymi nićmit.. 


Wśród synów mvožnej pustyni 


Wizyta w osiedlu Eskimosów koło Kopenhagi 


Dania, jako kraj macierzysty, żywo in- 
teresuje się swoją kolonią Grenlandią. W 
pewnych odstępach czasu namiestnik ko- 
lonii wybiera szczególnie zręcznych ludzi, 
którzy w Kopenhadze w ciągu czterech lat 
uczą się budować łodzie. Ciekawe jest za- 
gadnienie, 


czy kultura europejska interesuje 
Eskimosa, 


lub czy też stoi on nad nią z swym mon- 
golsko-filozoficznym uśmiechem. 


Osiedle grenlandzkie znajduje się w 
oddaleniu mniej więcej 15 minut od Ko- 
penhagi. Otoczenie przypomina krajobraz 
grenlandzki. Widzimy tam już zupełnie 
po europejsku ubraną dziewczynkę z 
Grenlandii, która wprawdzie uśmiecha się 
do nas, ale wzbrania się przyjąć nasze to- 
warzystwo. Z drugiej strony jedzie sześciu 
młodych Grenlandczyków na rowerach. 
Ubrani zupełnie po sportowemu. Tylko ich 
mongolski wyraz twarzy 1 melodia, którą 
śpiewają każą się domyślać dalekiej ich 
ojczyzny. Duży ogród otacza osiedle. Na 
szerokim trawniku leży kilka łodzi, nie 
od parady. Młodzi 16 do 20-letni Eskimosi 
zajadają smacznie chleb z serem i popija- 
ją herbatą. Młodzi ci ludzie posługują się 
nożem i widelcem jak gdyby to robili od 
dzieciństwa. Panują nad sobą ogromnie. 
Żadne zdziwienie nie pojawia się na ich 
twarzach na widok wielkiego miasta i je- 
go urządzeń. Zdawaćby się mogło, że u 
nich jest tak samo. | 


Do kultury europejskiej przyzwyczajają 
się Eskimosi niezmiernie szybko 


różnią się od nas jedynie tym, że stanow- 
czo odrzucają wszelką zieloną jarzynę, na- 
tomiast owoc jest dla nich smakołykiem. 
Tylko dzięki dobrotliwemu dogadywaniu 
nie strącają oni go, zańim dojrzeje. Naj- 
ulubieńszą ich potrawę stanowi mięso z 
foki, które się dla nich specjalnie sprowa- 
dza. Nie ma uczty, na którejby nie podano 
tej potrawy. 


Eskimos śmieje się często i chętnie, 


W osiedlu znajduje się coś w rodzaju 
muzeum, w którym rozmieszczone są wy- 
roby krajowe oraz obrazy olejne, przed- 
stawiające widoki Grenlandii. Eskimoei z 
dumą wskazują na te obrazy, jako wy- 
twory swych ziomków. 


Osiedle ma swoje własne przepisy po- 
rządkowe. W karty grać wolno tylko w 
pokoju stołowym, i to nie o pieniądze. Ko- 
szty utrzymania i prowadzenia osiedla po- 
nosi skarb państwa, oprócz tego 


każdy otrzymuje tygodniowo pięć 
koron duńskich kieszonkowego. 


W sobotę i niedzielę otrzymują Eskimosi 
wieczorem urlop, z którego każdy skrzęt- 
nie korzysta. Główna 1ch zabawa to kino 
i Tivoli (ogród rozrywkowy w Kopenha- 
dze). To ostatnie szczególny wywołuje u 
nich zapał. Muzykę lubią ogromnie. Na 
gramofonie wygrywać mogą nawet okle- 
pane melodie godzinami. Jeszcze prawie 
większym powodzeniem cieszy się radio, 


którego słuchają, bez względu na to, czy 
co rozumieją czy też nie. 


Zręczność ich jest niepospolita. 
Przyborami, przywiezionymi z Grenlandii 


manipulują w sposób fenomenalnie zręcz- 

ny. W Osiedlu czują się nieźle, lecz tęskno- 

ta za krajem nigdy nie ustaje. : , 
(W. i Р.) 


$ 


ZAGADKOWY POŻAR W STOCZNI AMERYKAŃSKIEJ 


W zagadkowy sposób wybuchł niedawno w nocy pożar w stoczni amerykańskiej 
marynarki wojennej w Waszyngtonie. Są poszlaki, że pożar był robotą szpiegów. 


Staruszkowie chodzą na lekcje 


Profesor amerykański założył szkołę dla 100-letnich 


Człowiek, który nie ma żadnych zainte- 
resowań w życiu starzeje się szybko i u- 
miera. Do takiego wniosku doszedł profe- 
sor jednego z uniwersytetów amerykań- 
skich H. L. Jefferson, który niedawno o- 
tworzył szkołę dla stuletnich. Sam profe- 
sor liczy wprawdzie dopiero 89 lat, pra- 
gnie on jednak doczekać matuzalowych 
lat i sądzi, że jednym z najskuteczniej- 
szych sposobów osiągnięcia. tego celu jest 
jak najdłuższe utrzymanie żywotności 
władz umysłowych. Dlatego też postano- 
wił rozbudzić w starcach „stojących na 
progu wieczności* nowe zainteresowania i 
w ten sposób przedłużyć ich życie do- 
czesne. Szkóła przez niego założona, liczy 
już dziś wielu uczniów, z których najstar- 
szy skończył w styczniu br. 111 lat. Naj- 
starsza uczenica liczy obecnie 102 lata. 


Staruszkowie przychodzą codziennie bar- 
dzo punktualnie na lekcje, gdzie dowia- 
dują się coraz to nowych rzeczy, piszą wy- 
pracowania na aktualne tematy jak i re- 
feraty z historii Ameryki i powszechnej. 
Wszyscy uczniowie tej jedynej na świecie 
szkoły oświadczają zgodnie, że od czasu 
gdy zasiedli z powrotem na ławie szkolnej, 
czują się odmłodzeni. 


Gorliwy pracownik 


Szef łapie swego sekretarza, śpiącego 
nad biurkiem. Zirytowany krzyczy: „Pa- 
nie, od godziny śpi pan już w biurze. Nie 
mogę się dotelefonować!'" — „Panie sze- 
fie, śpiąc, Śniłem o interesach firmy, któw 
re doskonale się rozwijały.“ 


